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121 ofiar strasznej 


Co mówi rzeczoznawca-psychiatra o Filasiewiczu. — Wielkie rozruchy 
w Preszburgu. — Bliskie porozumienie polsko-czeskie. — Odgłos strza- 
łów z za granicy sowjeckiej. — jax zginął bandyta Paweł. Sudoł. 


Konkordat zawarty. 


Lwów, 14. lutego. 

,, Wcześniej, niż oczekiwano, po- 
łożone zostały pod aktem konkor- 
datu podpisy kard. . Gasparriego, 
amb. Skrzyńskiego i posła St. Grab 
skiego. W ten sposób część pierw- 
Szą Zadania uważać można za do- 
komana. Część druga — to ratyfi- 
kacia pnzez Sejm, Która z nich oka- 
że się trudniejsza, na to odpowie- 
dzieć może tylko przyszłość. 

! Zazwyczaj ratyfikacia układu 
przez ciała ustawodawcze jest ra- 
czej sankcją formalną i odbywa się 
gładko — po linii wniosku rządowe- 
go. Kiedy'ndziej — jak we Finlan- 
dji przy umowie bałtyckiej — o ra- 
tyfikację rozbija się dzieło, cpraco- 
wane ł uzgodnione przez dyploma: 
cię. W sprawie konkordatu nie wy- 
'kluczone są silne obiekcje ze strony 
lewicy sejmowej. 

Wszelkie horoskopy utknąć mu- 
szą na jednej, nader poważnej prze 
szkodzie, na tajemnicy, jaką oto- 
ozony jest tekst konkordatu. a na- 
„wet jego najogólniejsze zarysy. To 
też wszystkie głosy prasy polskiej 
ma temat aktu, normującego stosu- 
inek Polski do Stolicy Apostolskiej. 
poparte są na domysłach i pogto 
„Skach. Tajemnica ta, wielokrotnie 
atakowana przez nasze odłamy le- 
wicowe, była przecież Ikonieczno- 
ścią, a chyba nie usiłowaniem stwo- 
rzenia faktu dokonanego. aKonkor- 
„dat, obejmujący szereg Spraw nie- 
jzmiernie drażliwych, będący nie 
rzutem pewnei koncepcji myślo- 
jwej lecz żmudnem uiednostajnie- 
miem mnóstwa zagadn'eń sprzecz- 
nych, zawiłych, a doniosłych, nie 


może być układany w zgiełkliwej 
atmosferze przedwiczesyęej krytyki, 
iub powierzchownej demagogii. 

Ze spraw, które musi urezulo- 
wać konkordat, wymiegić. należy: 
ujednostajnienie stqsunków kościel 
nych w Polsce w związku z od- 
in:enną polityką trzech rzadów za- 
borczych, terytorialny podział dje- 
cezyj przy powiększeniu 


sojusz bałkański 


Berlin, 13 lutego. (Tel. G. 


episkopa- 


tów, sposób mianowania biskupów 
i zabezpieczenia państwu wpływu 
na ich dobór, sprawa rewindykacji 
dóbr i instytucyi kościelnych, skon 
| fiskowarnych przez rządy zaborcze, 
sprawa wychowania i szkolnictwa. 
sprawa uposażenia duchowieństwa 
i ściśle związana z tem reforma 
rolna w zastosowaniu do majątków 


kościelnych, sprawa kościoła gr. 


przeciw Sowietom 
zawarty pod egidą Angli, 


P.) „Deutsch. A ig. Z'g.* donosi ze 


ż'ód.ł rosyjsk ch, jakoby pod piotektoratem Anglii doszto między Ru- 
wunją, jugosławją i Bu garją do sawarcia porozumienia, K óre ostrze 
jest widocznie zwrócone przeciw Rosi. Wspomniane kra e porozumiały 


się w ra tępujących czterech spraw .ch: 
1) Jugosławia i Bułgarja popra stanowisko Rumunji w sprawie 


Be sa aiji i postarają się przeszkodzić przybycu na morze Czarne 
okrętów zwróconych Rosji. 2) Rumunia i Jugosławia poprą s anowi:ko 
Bułga'ji w sprawie Tracji. 3) Bułgarja zrze«nie się swoich asnirrcji do 


Dobrudźż i zadowoli się powrotem 


rja po rze żądanie Jugosławji zmie:z jące do uzyskania poitu w 


onikach. 


u:hodżców do Dobru«ży. 4) Bipa 
a- 


Zdromadzenie zojoarszy But Polskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 lutego. (Z) Ju- 


tro w południe odbędzie się d:ro- | 


czne zgromadzenie akcjonar,uszów 
Banku Polskiegc. Ośmiomiesięczne 
zaled ie istnienie Banku zazraczy- 
ł' się sukcesem Świadczącym chlu- 
bne ojego rozwoju. Raca Nadzor- 
cza ustal'ła że z czy: ych zys.ów 
przeznace é reżna 2 mil. zł. ra 


| rzecz skarbu Państwa, około 2 milj. 
na podw ższe ie k piau zapaso- 
weg, wreszcie pozo ta'ą sum: 
rozdzielić między akcjonarjuszów 

jako dyw dendę w stosunku 8 zi. 
|od akcji. Na ju'r ejszem z roma- 

dzen'u dokonane będą uzupe nia- 
| jace wybory do Rady nadzorcze. 


RAUT REPREZENTACYJNY STUD. INŻ. LASOWE 


katolickiego itd. Według wszelkie: 
go prawdopodobłeństwa niektóre 
z zagadnień, jak np. szczłągólnie 
zawiły problem ustawodawstwa 
małżeńskiego, nie będą objęte 
konkordatem, lecz unormowane w 
drodze osobnej umowy. 

Jak wspomnieliśmy — dziś już 
prasa lewicowa wietrzy, że pod ta- 
jemnicą, otaczającą prace prof. 
Grabskiego, kryje się jakiś zamach 
na ideały postępu, jakieś „oddanie 
Polski w arendę wojującego kleru“, 
Obawy te, zajmują sporo miejsca 
w organach lewicy. są w grimcie 
rzeczy błądzeniem po omacku I 
grożeniem  przypuszczaltym wid- 
mom. Aby iednak zorientować się 
w nastrojach lewicowych i w ten 
sposób choć w części odtworzyć 
ton przyszłej sejmowej dyskusji, 

| wystarczy wskazać na miedawny. 


[artykuł posła Czapińskiego w „Na 


przodzie, Poseł ten, uchodzący w. 
P. P. S. za znakomitego znawcę 
„czarnej ofenzywiy“,  dazywiście 
tyle wie o tekście konkordatu, co 
1 ogół. Przewiduje jednak naigor- 
sze rzeczy dla Polski, a to na pod- 
stawie ogłoszonego niedawno kon- 
kordatu Bawarii ze Stolicą Apo- 

i stolską. W owym  komkordacie 
szczytem  uroszczeń kieru jest — 
zdaniem p. Cz. — artykuł, zmusza- 
iący państwio do zakładania odręb- 
nych {katolickich szkół wyzmanio- 
wych wszędzie, gdzie tylko zażą- 
dają tego rodzice, 

P. P. S. stoi na stanowisku tole- 
rancji religiinej, P. P. S. uważa że 
jeśli rodzice-Rusini zażądają szkoły 
ruskiej, państwo ma obowiązek ią 
założyć. Aie poseł Czapiński uwa- 
ża równocześnie za „uroszczenie"* 


w salach Ogniska eficerskiejję. 
BB 15.11. 19 5, BR 


Sr. Z 


taki szm akt równouprawnienia na 
polu religiinem. Nie jest to przy- 
padkowa niekonsekwencja, ale do- 
wód, że socialiści, bromiący każdej 
sekty — jeśli chodzi o religię kato- 
licką, według konstytucji panującą 
w państwie — odmawiają jej na- 
wet równouprawnienia. Mamy 
wszelką nadzieję, że podobn e 
„nzeczowe' stanowisko nic zuwa- 
ży przy ratyfikacji konkordatu, 
Na tle naszych ldkalnych 
sunków niewątpliwie 


sto- 
szczególnie 
doniosłem jest unormowanie spraw 
kościoła unijnego w Polsce. Ostat- 
mł kurs Watykanu wobec tego ko- 
ścłoła cechuje pewna slabcść, wy- 
nkająca m nadzieji, jakie Watykan 
przywiązuje do pracy misyjnej uni- 
tów ma prawosławnym Wschodzie. 
Tutaj przypuszczamy, że prof. 
Grabski poinformował należycie 
kogo naley. że dzisiejsze  społe- 
czeństwo ruskie na równi z klerem 
odrzuca myśl o nawracaniu Wscho 
du jako „dia narodu ukraińskiego 
szkodliwą“ 


stosunku Stolicy Apostolskiej do 
Rusinów. 

Zawarcie konkordatu wzmacnia, 
jak każdy układ normujący to, co 
nieuriormoiwane — komsolidacię ży: 
cia państwowego na wewnątrz i 
zewmątrz. Z drugiej strony akt ten 
wymaga pogedzenia dwóch do- 
ktryn — kościelnej i kanonicznej 
z państwową i suwerenną. W Pol- 
sce ob% te zasady nie wykluczają 
się, lecz łączą. Katolicyzm w Pol- 
sce był i jest czynnikiem państwo- 
wo twórczym i poza krótkimi o- 
kresami zachwianei równowagi 
przynosił tylko błogosławieństwa. 
W Połsce dzisiejszej bez pomocy 
etyki religimej. a jedynie przez ko- 
deks karny i „etykę“ walki socjai- 
nei — odrodzenie ducha jest nie 
możliwe. 

Dlatego konkordat ze stolicą A- 
postolską jest aktem nie mniej do- 
uiosłyrm od najświetniejszego soju- 
szu politycznego. 

Jan Rudomski, 


UREGULOWANIE OBYWATEL- 
STWA MIESZKAŃCÓW KRESÓW 
WSCHODNICH. 
(Telejonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 13 lutego. (2) Od 
dłuższego czasu krążą pogłoski ja- 
koby Rząd na skutek interwe cji 
t. zw. Rady Nacz lne) zdecydował 
się nadać obywatelstwo polskie 
żydom rosyjskim. Pogłoska ta zna- 
lazła nawet swój wyraz w interpe- 
lacji ZLN. Z kół rządowych wy- 
jaśniają, że te wiadomości poz"a- 
wione są wszelkiej podstawy. Chodzi 
o to, że dotychczas : ieuregulowaną 
została s rawa obywa'elstwa wielu 
mieszkańców Rzpltej a w szczegól- 
ności mieszkańców województw 
wschodnich, Rozporządzeni:, regu- 
lujące tę sprawę, dotyczyć będzie 
nie jakiejś specjalnej mniejszości 
narocowej a'e wogóle wszystki h 
tych, których obywatelstwo nie jest 
jeszcze ustalone, m. i. także żydów. 

aaa foo 

GDAŃSK DOSTANIE POŻYCZKĘ 

„ZMNIEJSZONĄ". 

Genewa, 13 lutego. (Tel. G. P.) Ko- 
mitet finansowy Ligi Narodów rozważał 
wczoraj prośbę Gdańska o poparcie po- 
życzki, którą zamierza zaciągnąć gmina 
m. Gdańska. Pierwotna suma tej poży- 
czki będzie znacznie zredukowana Z 
przyczyn „natury politycznej 


. Moment ów powinien 
zostać uwizględniony - przedewszyst 
kiem w rewizji dotychczasowego 

| 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 15. lutego 1925, 


ułośny wódz kresowych bandytów, bis 
został ujęty przez władze sowieckie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawą, 13. iutego. (Ż.) Wczo- 
raj nadeszła do Warszawy wiado- 
mość, że został aresztowany mA 
granicy herszt bandytów ąqcgranicz 
nych, Lis, Dzisiaj nadeszła z Wilna 
wiadomość. że istotnie Lis został 
aresztowany. ale przez władze So» 
wieckie, które zarzucają mu zdra- 
dę, szpiegostwo i dzałanie na rzecz 
Polski (?!). Lisa i towarzyszy miał 
zdradzić jeden z członków bandy 
zlikwidowanej przez władze polskie 
w pow. wileńskim. ot God przed 


l pościgiem do Rosji został on przem 

j strażników sowieckich aręsztowa~ 
ny. a chcąc wkraść się w. łaski 
władz sowieckich, wydał towarzy- 
zy. — Władze sowieckie areszto- 
wały w Krajsku, niedaleko granicy, 
naczelnika poczty (ioldsztejna i lc- 
go zastępcę Ostrowskiego. Spodzie 
wają się dalszych aresztowań, co 
ma pozostawać w związku z nie- 
udałą akcją dywersyjną. projekto- 
waną po stronie sowieckiej. 


Wielkie rozruchy w Preszburgu. 


Policja pałaszami rozpędziła demonstrantów. 
„(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 13 utego. (Z) Dzi- 
siaj nadeszły w adomości z Presz= 
burga, że doszło tam do podobny:h 

kscesów jakie nie awno wyda- 
rzyły sę w Fradze. R botnicy roz- 
poczęli "demoust"ację pod hasłem 


|waki z drożyzną oraz na rzez 
poorawy płac. Pzlicia dobyła sta- 
b?! aby rozpędzić tum li:zący 2 
tys. osób. Wiele osób aresztowano. 
W Preszburgu zapanował wreszcie 
spokój. 


[21 trupów wydobyto z kopalni. 


Berlin 13 lutego (Tel. G. P.) Jak donosi zarząd kopalni 


„Min. 


Stein* odbyło się posiedzenie komisji śledczej dla stwiardz nia przyczyn 
eksp ozii. Prace około usunięca zwalisk natrafiają na wielkie trudności. 
Do dziś rana wydubyto 121 trupów. 
Po strasznej katastrofie w kopalni „Min. Stein*. 
(Telefonem od naszego koręspondenta.) 


Warszawa, 13 lutego. (Z) Z Berlina 
donoszą o dalszych szczegółach wstrzą- 
sałącej katastrofy w kopalni „Minister 
Stein“, Ciała wydobytych  górnłków 
albo są zwęglone, albo Zupełnie znie- 
kształcone. Identyczność nieszczęśliwych 


poznaje się po lampkach, którą każdy 


'też po numerach robotiniczych. Komuni- 
ści wyzyskują rozpacz osieroconych ro- 
, dzin do agitacji: partvinej. Wcesoraj wy- 
| puścili oni do miast Zagłębia Ruhry sa- 
' mochody oblepione plakatami treści pod- 
burzającej, żądaiąc aresztowania całego 
zarządu kopalni. 


górnik opatruje swojem nazwiskiem, lub i 


Przed fnalizacją pożyczki amerykańskiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 13 lutego. (Z) Dz - 
siaj 1a gieldzie warszawskie: te1- 
dencja dla akcji bardzo mocna, 
Zwłiszcza posztkiwane były I sty 
zastawne ziemskie i miejskie. 
Papiery piństwowe utrz mane na 
wczorajszym poziomie. R ch zwięk- 
szony tłumaczy się zbiż jącyn się 
te min m ukończenia rokowań o 
pożyczkę ame ykańską. 

Korespondent Wasz dow adu e 
się, e według ustalonych z rządem 
amerykańskim zasad pod isanie 
pożyczki da Polski m aio nast 'ąpić 
w pierwszej połowie lu ego. Do ej 
chw.li rząd Polski nie ot: zymał 


PRZYJDĄ DOLARY — OŻYWI 
SIĘ RUCH BUDOWLANY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa i3 lutego. (2) Roz- 
patrywany przez tutejsze instylucje 
i organizacje zawodowe memorjał 
w sprawie wzmocnienia ruchu bu- 
dowlano-mieszkaniowego w Polsce, 
jest obecnie przedmiotem wszech- 
strounych rozpatrywań  Oczekują 
| tylko na ożywiene 1uchu finanso- 
wego, co pozos'aje w zwią ku 
z realizacją pożyczki amerysańkiej. 

— omen 


t wiadomoś.i o podnisaniu 'e po- 
życzii. Poniew:ż Rz d nie posz- 
da żadnych wiado rości o tem ja 
koby termin podp sania pożyczki 
mia by być przesunizty na drugą 
połowę lutego, a z drugiej stron 
poseł polski w Ameryce informuje, 
że stan rokowań jest iak na pno- 
myślnieiszy, przeio raeży oczeki« 
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Prace Komisji 
sejmowych. 


Warszawa 13 lutego. (Tel. G P.) 
Komisja administracyjna załatwiła 
postanowienia przejściowe do usta- 
wy o organizacji gminy wiejskiej. 
Uchwalono klauzulę, według htorej 
wszystkie dzielnicowe ustawy gmin- 
nə (ruskie, rosyjskie, galicyjskie, 
więgierskie, zostają w zupełności 
uchylone. Na tem zakończyła ko- 
misja diugie czytanie ustawy. 

Komisia buużetowa wysłuchała 
przemówienia p. Kosydarskiego o 
budżecie ministerstwa przemysłu 
( handiu, Następnie po złożeniu 
sprawozdania przez przedstawiciela 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
o wykonaniu budżetu za z. r. za- 
bral głos minister przemysłu i handlu 
p. Kiedroń, który w dłuższych wy- 
wodach odpowiadał na zarzuty re-. 
ferenta. 


PRZEMYSŁOWA GOSPODARKA 
PAŃSTWA. 

Warszawa, 13 lutego. (Tel, G. P.) 
Sermowa komisia budżetowa przy- 
stąpiła do obrad nad budżetem mm. 
przemysłu i handlu. Referent p, Ko- 
sydarski omówił gospodarkę solna, 
węglową, metalurgiczną 1 naftową. 
Co do przemysłu mąietalurgicznege 
zaznacza p. Kosydarski. że posiada 
my 31 wysokich pieców, brak jed- 
nak koksu do opalania tych pieców, 
lak również potrzeba nam surowca 
w ilości około 1 miljona tonn. Jako. 
typ dodatni przedsiębiorstw wy- 
mienia p. Kosydarski zakład Związ 
ków azotowych w Chorzowie. Ce 
do przedsiębiorstw naftowych, pod- 
kreślił referent, że Polska posiada 
największy zakład, jaki istnieje w 
Europie w dziedzinie przemysłu nał 
towego. Są nim Państwiowe fabryk) 
olejów mineralnych w Dnohobyczu, 
Zakład ten zarówno pod względem 
technicznym, jak i organizaci pro- 
dukcji. może służyć za wzór. Fakt 
deficytowości tego przedsiębior- 
stwa tłómaczy się związaniem jego 
z min. przemysłu i handlu i brakiem 
organizacji sprzedaży, 


kawka 
KONFERENCJA Z MSGR. LAURIN. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 13 lutego. (Z)  Dzisłaj w 
południe odbył premier Grabski konfe- 
rencię z nuncjuszem apostolskim w 
Warszawie Msgr. Laurim w sprawie 
zawartego przed kilku dniami między 
Watykanem a Polska konkordatu. 


TRAKTAT HANDLOWY 
POLSKO-BUŁGARSKI. 


wać wia» mości o pod isaniu p - 'plorcicfonem od naszego kore norig 


życzki amerykańs: siej każ le chwili. 

Po pod i aniu wpłynie pi rwsza 

raa 35 mij. ¿co'a ów na rachunek 

r ąda pol kiego, kićry ,rzęnaże ją 
| B n.owi Pol kie nu. 


ZAOCZNE WYROKI NA ZBI 
RÓW NI .MI CK!:CH. 

Paryż. 13 iute o. (T.l. G. P) 
W Nanur są w jenny skazał za- 
ocznie klku oi: rów niemi ckich 
za zbrodnie z sierpnia 1914. Pnik. 
Gies (zarządził ro's tze.ani: 17 c- 
sób i za szczen'e 62 d mów) ska- 
zany zosta! na śm «ré, jak rówri Ż 
kap. Hefer'er., oskarżony o m^r- 
de” two. Por. Schuman i Steinke 
zo ta'i skazan za podral*nie każ- 
dy na 20 lat robót prz. musowych, 

——>m 


Warszawa, 13 luiego. (Z) K 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
bu garska Rada Ministrów ustaliła 
wytyczne dla zawarcia traktatu han= 
dłowego z Polską. Traktat bułgarski 
handlowy jest dla Polski bardzo 
ważny ponieważ umożliwia Polsce 
eksport wielu towarów a zwłaszcza 
łódzkich i belskich, którymi to 
ośrodkami przemysłowemi Bułgarja 
pozostawała w bliższych stosun- 
kach przed wojaą. 


== è naa 
JO | 3 ROZBROJE- 
NIO 


Waszyngton 13 lutego. (Tel. 
G. P.) Prez. Coolidge podpisał usta- 
wę o b dżecie marynarki, która 
zawiera propozycję kongresu doty- 
czącą zwołania konferencji rozbro- 
jeniowej. 

= oceni 
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„GAZETA PORANNA: 


I 


z dnia 15. lutego 1925, 


Co mówi psychjatra o Filasiewiczu. 


Mord, niebywały w dziejach kryminalistyki. — Chorobliwa odporność nerwowa. -- 


Obciążenie dziedziczne. -- Cechy, znamionujące degenerata. 


Typ przejściowy 


między cziowiekiem normałnym a obłąkańcem. 


Lwów, 14, lutego. 

Pragnąc jak naiwszechstropniej 
oświetlić straszliwy problem zbro- 
dni. popełnionej przez tak młodo- 
cianego mordercę, jak Filasiewicz, 
zwróciiśmy się z prośbą o wyraże- 
nie swej opinii o tym fakcie do jed- 
nego z wybitnych znawców krymi- 
nologji, a w szczególności psychja- 
trii i medycyny sądowej. Na zapy- 
tanie naszego sprawozdawcy, co 
sądzi o tragedji na cmentarzu *ycza- 
kowskim, a w szczególności, czy 
nie nasuwają mu się podejrzenia, że 
Filasiewicz jest typem anormalnym. 
odpowiedział mu Szanowny nasz 
Informator co następuje: 

— Zbyt mało znam jeszcze cały 
problem, bym mógł wypowiedzieć 
opinię, maiacą choćby  naimnieiszą 
pretensję do uimowania sedna rze- 
czy. To co powiem, iest tylko gar- 
ścią impresi | niczem wiecej. tak 
tylko impresii... Na podstawie do- 
tychczasowej praktyki more jednak 
tylko to powiedzieć, że mord čoko- 
'nany przez Filastewicza iest istotnte 

czemś w dz'eiach kryminali- 

styki niebywałem 

(outró) i iuż tem Samem nasuwać 
sie muszą przycuszczenia, że spra- 
wca nie jest typem w  zunelności 
normalnym., Jasne jest przec'eż. że 
chłopak 21-letni, a więc niemal je- 
szcze dziecko, prowadzący na 
cmentarz swego dobrego znajome- 
go i kolegę, strzelający ma łam p”- 
tem w tem ponurem otoczeniu w 
skroń, wreszcie zaś po Strasznvia 
czynie z zmną krwią wędruacy w 
cieniach necy przez groby ku hac?- 
nem wyiściom cmentarza, bvlcbv 
nie zwrócić na siebie uwagi — nie 
może być człowiekiem normalnym 
w pełnym tego słowa znaczeniu, 
Odporność nerwowa, okazana w 
tym wypadku przez Filasewicza, 
jest czemś, co wybiega zupełnie pn. 
za tamy wypadków, z iak'emi sie 
spotykamy zwyczajnie w krym'nó- 
listyce i świadczv* może (wwraźn'e 
zaznaczam: może) o chorobliwem 
anormalnem nodtożu nsyvchicznem 
Podobnie też i szczegóły, które wv 
kazało dotąd Śledztwo owa daleko 
idąca  premedvtacia. niezwykły 
'spryt w zatajanu śladów zbrodni i 
przygotowanie sobie z górw Świade 
ków odciażających itd. -- wszystko 
to jesi także tak niezwykłe bia. 
rac pod uwagę wiek młodcciany 
Filasiewicza -- że nasuwa samo 
przez się podejrzenia, iż ma się tu 
do czynienia 

z jednostką wyb'tnie zcegene- 

rowana. . 
łuż „a priori* usposobiena do zbro- 
dni. a tem samem nieodnowiedzjalna 
w tem znaczeniu, w iakiem jest za 
swoje czyny odpow.edzialny czło- 
wiek normalny, 

Raz jeszcze jednak zaznaczam. 
że wszystko. co mówię w tei chwili, 
to są łedynłe impresie, nasttwajace 
się po powierzchownem zanoZnaniu 
Sę z Całą aferą, ; nie majace żadne- 
go ugruntowania naukowego. któ- 
rego dostarczyć może jedynie ści- 
'gje naukowe zbadanie Fiiasiewicza 


i 


przez specjalistów w dziedz'nie psy 


"chjatrij i medycyny sądowei, 


Jeśli idzie o 
obciążenie dziedziczne, 

ta należy stwierdzić, że o ile wiado- 
mo. sa dane po temu, że Filasiewicz 
może być degeneratem. wzglodnie 
zboczęńcem. O ile zdołałem s'e po- 
informować. w rodzinie Fiłasienwi- 
cza zarówno ze strony macierzyń- 
skiej, ink | ze strony ojcowskiej by- 
ły wypadki 

ciężkich chorób nerwowVch. 
stryjeczny zaś brat  Filasiewicza 
zginął Śmiercią samobójcza. Świad- 
czyłobyv to o obciążeniu dziedzicz. 
nem Fakt. że rodzice F:lasiew.cza 
są ludźmi zdrowymi nie jest rov- 
strzygaijący. obciażenie dziedziczne 
bowiem — jak to wiemy z praktyki 


i 
| 
ł 


psychiatrycznej — bardzo czesto 
przejawia się dopiero w drug'em 
lub trzeciem pokoleniu drogą t. zw. 
atawizmu i to nawet sS'ęgajacczn 
w linie boczne. Pod względem łn- 
tropologicznym  Filasiewicz wyka- 
zuje podobno także 
cechy świadczące o degeneracji, 

bliższe badan'e jednak dopiero mo- 
głoby wykazać, czy mamy do czy- 
nienia w tvm wypadku z tym tv- 
rem, który krymninologia uimnie ia- 
ko tvp  „człow'eka-zbrodniarza . 
W każdym razfe to niskie czoło, n'e 
spekoine Oczy, biesający wzrok. 
nie mogacy przez dłuższą chwilę 
zatrzymać się na żadnym przecmio- 
c'e. drżenie powiek, a w szczegó!- 
ności gałek Ocznych — o którew: 
mówią — to wszystko date mocny 


Bezczelna propaganda sówiznza. 


Paryż. 13 lutego. (Tel. G. P) „Liber- 
tet ogłasza Est Zinowiewa do Calchin'a, 
zawierający polecenie prowadzenia ener 
gicznej propagandy komunisiyczasj Ww 


półn. Afryce i zapowiadający wysłanie 
1.5 mili. franków na ten cel. .Liherte'* 
twierdzi, że Herriot wie o tym liście, je- 
dnakże zakazał opublikowania go. 


dwie nowe monbliki s09.-1213790518 


Moskwa, 13 lutego. (Tel. G P) Zjazdy * 


sowietów repubiik uzbezkie; i tuvkinen= 
sko mają uchwalić konstytucję nowych 
rotuklik W skład republiki uzbeckicj 
u chodza: środkowa część dawnego 
Turhiestane. część Syrdarit z Taszk en- 
tem i Ferzana, niemal cała Buchara | 


KONFERENCJA U MARSZ. RATAJA. 

Warszawa, 13 lutego. (Tel. G. P.) „zi 
siaj odbyła sie w gabinecie marszałka 
Scimu kenferencia, w któroj wzieli u- 
dział prez, min. Grabski, prezes Najw. 
Izby Kontroli Państwa Żarnowski oraz 
pb. Zdzicchowski i Gruszka. Narady to- 
czyły się na temat udziaiu przedstawi- 
cela Naiw. Izby Kom.r. Państwa w pra- 
cach komisji budżetowej. 


PREZ. WQJCIECHOWSKI 
PROTEKTOREM DARU 3. MAJA. 
Warszawa, 13 lutego. (Tel. G. P.) Pan 
Prezydent Rzpltej wyraził swą zgode 
na przyjęcie protektoratu mad zbiórką 
daru Trzeciego Maja oraz na rzecz Tœ 
warzystw oświatowych. 


RZĄD PETRULISA DOSTAŁ 
VOTUM ZAUFANIA. 

Kowno. 13 lutego. (Tel. G. P.) Nowv 
premijer litewski Peńrulis oświadczył, iż 
w sprawie wileńskiej rząd hędzie zai- 
mawał stanowsko datychczasowe. Poj- 
czas dyskusji nad expose, socjaliści, hu- 
dowcv i mniejszości narodowe wyraziły 
rządowi votum nieufności. Po dyskusji 
seim 40 głosami przeciw 28 wyraził rzą- 
cow; votum zaufania. Gabinet Petrultsa 
można nazwać skrajni» prawicowym. 


P. KNOLL PRZYBYŁ 7 ANGORY 
DO WARSZAWY, 
(Teleienem ud naszego 'korespondenia). 

Wargzawa 13 lute.o (Z) Jak 
już dono ła wczorajsta „Gazeta 
Poranna“ istnieje na no o prajext 
utworzenia stanowiska wiceministia 
spraw zagr. Je en z kand: datów na 
ten po terurek poseł połski w An- 
gorie p. Knoll, wezwany siużb wo 
p zybył c ziś popoł. do Warszawy. 

ok 0 


j 


część Chiwv. Do republiki turkmeńskiej 
właczona ckrez zakasnójski Turkiestanu 


zachodnia cześć Ghiwy i zachodnią 
część Buchary. Republika uzbecsa liczy 
57 miljona ludności, tuwkmońska 
1906,09), 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 
WARSZAWA—LŁWÓW-—-BUKA- 
RESZT. 

(Telefonem od naszego kurespondenta.) 

4arsz.wa, 13 lut g . te) ju- 
to w s>zo.ę dwa spec àlne saw - 
| ty wy u?ą z Warsza: y do Bv 


ares tu. Perw zym €t pem 

róż b dze Lwów są. wri- 
zele pze połairie ode a du 
Bu- reszu m zy g cz la2 
Koresp.nd n Was: Cow acuj s 
iż ten pió n lot ma na c lu iba 


r ch .miezia sa 
War zawa— uz- 


d nie wąturk w 
j konunk c" 


«st Dla Lw.wa w-aleni> taki] 
imh est ważi: ze względów hvi. 
lowy.h 1 wy 'ycznych, skoio 


wow uzyska Luezppśrdi pt; 
zen e I tnicz» z Bux. resziem. 


a i m 
„SPLEND'D I OLAT OX“ FA 
SZYZMU. 

» Bz,m. 13 lie .«(fel. G, 4 w 


Wczoraj ob auowa a wie'ra Rada 
f.szyssowska. ^us olini wyg osi 
p.z mówi 'i3, za naczejąc, że Í- 
-zyzm jet obs ne stronnic wem 
ocosobuionem. To odos breni: 


a 
=; 


jedna: uw'ż: premi:i za za zcz;! 
dl faszyzm i, jak rówrie' za do- 
wó , że frs"zm d ko ał p awezi- 
ae, 'ewolu i. Jaskglwich — Mm) 
31! Muxvelu — wi Wa bićwał zo- 
at 1a wysrasa, to jedra «cała 
w ma jeszce sę nie skcń zyia. 


Do ej wyga a w eba dyscypin, 
i samo ajar..a się. 


zaj 


i 
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do myślenia, Młodociany zbrodniarz 
okazywał podobno również w dzie= 
«ciństwie 
niezwykłe okrucieństwo, 

zūecajac się nad drobnemi zwierzę: 
tami, jak koty, psy, wrony, którym 
wyłupywał oczy itp, Mimo qkru- 
cieństwa, właściwego wogóle dzie- 
clom, świadkzyłoby to jednąk w 
każdym razie o jakichś skłonno- 
ściach sadystycznych, Podobno też 
wiele sprawiał zmartwień zacnym 
a nieszczęśliwym swym rudzicom 
chorobliiwą sSkionpością do kłam- 
stwa, co także uchodzić może za 


ROMAN FILASIEWICZ 
zdjęcia, dokonanego w aresze 
tach policyinych). 


(według 


wskaźnik w kierunku nieqormalno- 


Sio Jegeneraci. Np. tak doskonaie 
orzf r 'e =lurhacra Politechniki 
że wszyscy, koledzy jego, rodzice 


i znajomi przekonani byli, iż Fila- 
swwicz istotne, jest słuchaczem in: 
żynierji. 

Od ludzi, którzy zetknęli się z Fila- 
siewiczem ascbiście, słyszałem, że oka- 
zywał on te. co nazywamy w psycholo- 
gii „omutywnościa” i to w wysokim 
stopniu. Mówiąc popularnie, jest to cho- 
robliwie rozwinięta 
skłonność momentalnej zmlany ustrojów 
smutnych na wesołe, gniewnych na po- 
godne itd. Faktem jest również, że obja- 
wiał on chorobliwa skłonność do alko- 
holu. pijac tyiko „bhongout“, co u chlop- 
ca tak młodego w wysokim stopniu jest 
nienaturalne. 2 

Sumując moe ogólne wrażenia z tem 
zas.rzeżeniem, że podawane mi odnośnie 
do Filasiewicza akty pokrywają się Z 
rzeczywistością, określićbym mógł Fila- 
siewicza jako tzw. typ  „schizoidaluy*, 
tzm, typ przejściowy między człowie- 
kiom normalnym a „schizefremikiem", 
tzn. typem zupełnego już Sbłąkaica, 
Kwestia odpawiedziałnośc: u takich ty- 
pów jest rzeczą niezmiernie skompliko- 
wang i rozpatrywanie jej przerastałcby 
ramy wywiadu. Są to rzeczy, które ue 
stalić możę tylko badanie inttywidualne, 
hardzo staranne, prowadzone w odpo- 
wiednich warunkach przez specjalistów. 
Jch jedynie orzeczeni$bmoże mieć pre- 
tensię do wartości naukowej prawnej. 

W “ej chwili są to — jak już zazna- 
czyłem poprzednio — jedynie impresje 
zupełnie bezpretensjonalne i podkreślam 
tu jak najusilniej raz jeszcze, aby unika 
nać niepotrzebnego wytwarzania jełichś 
nastrojów. Zarówno ja, jak i całe społe- 
czeństwn naszego światłego sądownic= 
twa, które z pewnością Zzarządzi ze 
swei streny wszystko co należy, aby ue 
stać fakt odpowiedzialności Filasiewi* 
cza i Ka tej podstawie wydać wyrok 
bczw2giędnie sprawiedliwy. 


opa 
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Skandal literacki. 


Lwów, 14. lutego. 

Stał się skandal, wielki skandal, 
tym razem literacki. Echem iego 
rozbrzmiewa prasa mfietylko war- 
szawiska, lecz także włoska — obie 
w równym stopniu zainteresowa- 
ne. Rzecz ma się następuiaco: 

P. Edward Boye, który wkro- 
czył na widownię polskiego pi 
śmiennictwa jako świetny tłumacz 
Frywolnego Arctina (wybór debiu- 
tu, dodajmy, bardzo znamienny). 
omawiał w kiku numerach „Wia- 
domości literackich“ z drugiej poło- 
wy r. z. współczesny teatr włoski, 
Już radowały się inteligentne koła 
czytelników. że jąk Boy wprowa. 
dził je do świętego przybytku muz 
francuskich, odsłoni im Boye stop- 
niowo różne kaplice w walkalli pi- 
śmiennictwa włoskiego, 

Niestety, nadzieji tej wyrzec się 
trzeba. „W mędzyczasie* bowiem 
zaszły zdarzenia, które p. Boye- 
mu odejmą zapewne chęć cicero- 
nowania na przestworzach literatu- 
ry włoskiej, a czytelnikom polskim 
nie pozwoli nadal podziwiać glebo- 
kich poglądów rzekomo p. Boyego 
na przedmiot interesujący u nas 
tak szerokie koła. 

Cóż zaszło? Oto w poważnti 
„Rivista d'Italia“ Enrico Damani z 
wyrazami zachwyłu per longum ct 
latum reprodukował wywody p. 
Boyego. Na to najwybitniciszy dziś 
krytyk we Włoszech Adziano Til- 
ghar zerwał sie jak lew zadraśn ę- 
ty i w dzienniku „Mondo“ ogłosił 
list otwarty. stwierdzający, że p. 
Boye n'etylko wiadomości swe zæ 
czerpnął, lecz nawet słowo pa sło: 
wie, zdanie po zdaniu „pracy“ swej 
o teatrze włoskim żywcem prze- 
tłumaczy! z iego, Tilghera, dzieła 
„tudi sul teatro contem poraneo". 

Porównanie artykułów p. Boye- 
go z pracą Tilghera potwierdza 
owe zarzuty i musi się przyznać. 
‘2e Tügher miał słuszność, nazywa- 
jac artykuły polskiego pisarza „od 
początku do końca jednym, długim, 
bezczelnym, bezwstydnym plagia- 
tem". 

Dopuścił się więc p. Boye ort- 
dynarnej przewiny, której żadna 
obrona nie zmyje. Tem ohydniej- 
szą owa zbrodnia, że dokonana 2 
premedytacją w przeświadczeniu 
swoją drogą. nieco naiwnem — iż 
dzieła Tiłęhera nikt w Polsce znać 
ne może, a Włosi zamało intere- 
suią się nami, by doszła do nich nie 
tylko wiadomość, łecz także treść 
artykułów p. Bovego. pomieszczo. 
nych w „Wiadomościach litera- 
ckich*, Nadużył zaś tym sposobem 
również dobrej wiary nietylko ozy- 
telników, lecz także pisma. w któ: 
rem pomieścił swój plagiat. a które 
przez nieświadomość wiplątane ZO- 
stało teraz w @k brzydka sprawe. 

Koniec końcem rzecz przybrała 
cechv skandalu nazbyt głośnego 
we Włoszech, by można go było 
zatuszować. A dr. Tilgherowi na- 
(leży się zadośćuczynienie, dać mu 
zaś je może i powinna przede- 
wszystkiem redakcia „Wiadomości 
literackich", ofiara podejścia, Za: 
dośćuczynienie  iednak należy się 
w jeszcze wyższej mierze polskie- 
mu pisarstwu, w którem po raz 
_ pierwszy 'zdarzył się wypadek te- 
Igo rodzaju. Jesteśmy zdania, że 


nasze korporacje literack'e, winny 
wobec p. Boyego zająć odpowied: 
ne stanowisko i wystosować do 
pokrzywdzonego autora włoskiego 
oraz do prasv wloskiej odpowied- 
nie oświadczenia. Przekomać się 
tam z nich winni że pogląd nasz 
w tej niemiłej kwestii zupelnie po- 
krywa się z poglądem opnii wło- 
skiej i że w zupełności podzielamy 
słuszne oburzenie p. Tilghera. 


I 
i 
! 


Nie pow.tno, nie może ciążyć 
na polskich kołach pisarskich po- 
dejrzenie, iż przez fałszywy wstyd 


pragną skandal zabić milczeniem. 
Smutnie bowiem świadczyłoby to 
o mierze, jaką przykładamy da 


uczciwości pisarskiej, mogłoby zaś 
dać powód do podejrzenia, że gdy- 
by dobrze poszukać, to znalazłoby 
się u nas wiele innych panów 
Boye. 


Harda śmierć 
bandyty Sudoła. 


Niszwykły typ Sstraceiica. 


twierdzen'e wyroku. 
t-schego. 


— „Ch'eb bandyty ni? jest wcale lekki! ,. 


Do ostatniej chwili 
„m?zgaić się“. — „Nie chcę obrońcy ani księdza! *.. 
— Bandyta, który czytał Darwina i Nic- 


nie chciał 
W a- 


Z u- 


śmiechem w :bjęcia śmierci, 


Lwów, 14. lutego. 

(D Rzadkim jest typ zbrodniarza, 
który z tak zawziętą konsekwencją 
i wytrzymałością nie ustępuie ani 
na «chwilą w ciągu aresztowania, 
sądzenia i wreszce w ciągu ostat- 
nich trzech wodzin życia nrzed stra- 
ceniem — od obranej roli człowiaka 
o stalowych nerwach | mocno Zzda- 
cydowanego .„n'emazgaić”* się w 0- 
czach nienawistnego mu społeczeń- 


stwa. Paweł Sudoł ani na chwilę 
nie. wychodził z tej roli i demon- 
strował z powodzeniem do ostatuei 
chwili pogardę dla Życia I oboięt- 
ność dla kary za zbrodnie, 

W 10 minut po 10 rano zjaw: 
się ma przepeinionej po brzegi pu- 
blicznością sal Trybunał sądu do- 
rażnego. Wśród srobowej ciszy za- 
brał głos przewodniczący r. Mayer 
i odczytał wyrok sądu doraźnego. 


Wyrok. 


Obaj bracia Sudotewie skazani 
zostali na kare śmierci przez powie» 
szenie. Wyrok miał być wykonany 
w 2 godziny po ogłoszeniu, przy- 
czem pierwszy stracony mał być 
młodszy Sudoł. 

Skazani wysłuchali wyrqku ze 
spokojem, aczkolwiek znać Było na 
ich twarzach wewnętrzną walkę. 
W momencie. gdy sędzia czyta! 
słowa: ....sad skazał,..*, u starsze- 
go Sudoła zadrgała dolna  szidzęka, 
ale wnet się opanował i śmiało, z 
ironicznym uśmiechem, wysłucha? 
wyroku do końca. 

Po uzasadnieniu wvrcku zabral 
głos obrońca skazaneno Pawła I 
prosił Trybunał o przedłużenie ter- 
minu wykonana wyroku o jedną 
godzine celem zwrócenia się do 
Prezydenta Rzpltej o ułaskawienie. 
Starszy Suda! przerwał obrońcy 
swojemu słowami: 

„My ułaskawienia nie chcemy. .* 

Podczas gdy Trybunał z obroń- 
cy porozumewali stę z minister- 
stwem sprawiedliwości w sprawie 
ułaskawienia. przewieziono abu 
skazańców w  wiezepnei karetce 
poč konwoiem konnych noliejantów 
z obnażonemi szahlami do więzienia 
przy ul. Kaźmierzowskiej, gdzie o- 


bydwóch osadzono tymczasowo od 
dzielnie w celach. 

Wkońcu zjawi! się u starszego 
Sudoła ks. Bernardyn, kapelan wię- 
ziemny. Skazaniec 

przyjął księdza z lekceważen em. 
Mówił doń przez „pan* i prost o 
pozostawienie go w spokoju, Podo- 
bnie, ale z mniejszą werwą, nozma- 
wiał z ksgdzem młodszy Sudoł. Po 
hezowocnvch próbach kapłan opu. 
ścił skazańców. 

O godz. 12 przyszła z Warsza- 
vy telefoniczna odpowiedź, że 

ułaskawiony zostaje miodszy 

Sudoł, 
zaś co do starszego nastapilo ro- 
twierdzene wyroku. Gdy ulaska- 
wienie ogłoszomo skazańicowi, ten. 
utrząc z podełba, powiedział „dzią 
kuje“, Natychmiast przeprowadzono 
Karola Sudoła do innej cell, 

Pawłowi  Sudołowi pozostało 
niespełna półtora godziny życia.., 
Chodził z widocznem podniecen:em 
wzdłuż .cel: z rękami założonemi 
w tył, podśpiewywał pod nosem 
i świstał. Czuł potrzebę rozmaw'a- 
na z kimś i ciągle spoglądał w 
drzwi celi, w których widniał las 
najeżonych bagnetów. 


Filozofia skazańca. 


Zobaczywszy naszego sirawo- 
zdawcę sądowego. którego w dział 
w czasie rozprawy w sądzie, na 
lawie dziennikarskiej, uśmiechnął 
się i chodząc dalej zamaszyście po 
celi waczął mędrkować. Rozmowa 
szła mniej więcej tak: 

Dlaczego 
dać się? 

— Co mi tam ksiądz ma głowę za- 
wracać ze swoją teologią. Ja do nieba 
mie pójdę, ale do ziemi. Mimo to nie 


nie chciałeś spowiae 


umre., bo nie w naturze nie umiera. Ja 
jestem „atomikiemm” (dosłowne wyraże- 
nie się Sudeta), natury i dlatego nie 
umre. Na ciele mojem. które zgnije. Wy- 
rośnie coś, trawa, czy drzewo iakisś i 
ja w nicm żyć: dalei będę. 

— Jak przyszedłeś do takiej iilozofji? 

-— Cóż to pan myśli, że ja sobie je- 
stem taki cham zwyczajny, że nic nie 
ce”vtałem? Ja czytałem. Darwina, Niet- 
schego i wiem, że istnieją inne światy 
poza tym, co my widzimy. 

— Dlączego, będąc — jak widać — 
czlowiekiem rozsądnym, oddałeś się za- 


wodowi bandjickiemu? Zapewne dlatego, 
bo ci się spodoba? lekki chleb handyty? 

— Lekki chieb? Pan się grubo myli! 
Chleb bamdyty jest bardzo ciężki. Proszę 
pana, bandyta jest sam jeden, i ma prze- 
ciw sobie całe społeczeństwo, które ma 
do pomocy przeciwko bandycie wojsko, 
policję, kole., telegraf, telefon... A on 
biedny sam jeden musi walczyć ciężko o 
ten kawalek chleba. 

~- Czy znałeś Dyszkanła, którego tu 
niedawno rozstrzelano? On był z twoich 
stron? 

Sudoł zatrzymał się w swem nieus 
stannem chodzeniu po celi I podniesionym 
głosem odpowiedział: 

— Ja z chamami sle nie wdawałem. 
Dyszkant był chłop i Rusin, a ja jestem 
Mazur. Mój ojciec pochodził z Niska ko- 
ło Nowego Targu. 

— Czy zazdrościsz bratu, 
ułaskawiony? 

— Jemu będzie gorzej aniżeli mnie. 
Ale dobrze mu tak. Ja przez niego tr 
jestem, bo on mnie wsypał. 

— Może zawołać ci księdza? Za 25 
minut umrzesz. 

— Nie chcę, parady miałem dosyć tł 
jeszcze ją będę miał. Rodzona matka nie 
sprawiłaby: mi takiej uroczystości. Je- 
chałem sobie w karecie przez Karola 
Ludwika. dookoła policia z szablami, a 
pam komisarz Stecki na przodzie. A te- 
raz proszę patrzeć, co się to dzieje, jak- 
by jakie Święto, To ja panie redaktorze, 
umieran, ja Paweł Sudoł!... 


„Wracam na łono na- 
tury!” 


Minuty. upływały i zbliżał się 
ternim egzekucji, godzina 1.25, U- 
szykował się kondukt z żołnierzy 
z karabmami. w środku skazaniec. 
Przeprowadzono go na drugie po- 
dwórze więz”enia, na iiasny plac 
epzekucyi. Szedł śmiało z podniec- 
sieną głową, 


że został 


irenicznie się uśmiechając 


do przedstawicieli władz i nielicz- 
nych widzów. Stanąwszy pod mu- 
rem, prawą noge wysunął naprzód, 
głowę podniósł do góry, pierś wy 
pręży! i patrzac prosto, wysłuchał 
odczytania wyroku, W momencie, 
gdy oficer wygłosił komendę i żot- 
nierze wymierzyli karabiny. Sudoł 
zawołał głośnym złosem: 
„Towarzysze, wracam na łono 
natury, tamm się zobaczymy”! 
Krótka salwa karabinowa i ciało 
skazańca osunęło się na ziemię”? W: 
iej chw'li do sędziego Wiłtoszyfńe 
skiego podbiegł jeden z komisarzy 
colicji i wręczył mu telegram, Po- 
wstało silne poruszenie, Sądzono, 
Że nadeszło ułaskawienie. Sędzią 
rozerwał nerwowym ruchem tele- 
gram |! odazytawszy go stwierdził, 
iż depesza jest pisemnem potwiet- 
dzeniem otrzymanej telefonicznie 
w'adomości. ` 
Ciało Pawła Sudoła złożono da 
przygotowanej trumny. Przed gmą 
chem więzienia tłoczyły się jeszcze. 
przez czas długi tłumy publiczności, 
żadnej wrażeń. 
EAE EK o E "i 


MOSKWA, MIASTO OBRABO- 
WANYCH KASJERÓW, 
(Teleicnem od naszego korespondentai 

Warszawa 13 lutego (Z) Z Mosa 
kwy donoszą. że wedug ostatnich 
urzędowych danych liczba rabun- 
ków w ostatnich dniach zracznić 
wzrosła. Mianowicie w Moskwie 
i okolicach obrabowano 29 kasje- 
rów i dokonano 16 napadów na 
lokale handlowe, w których znaj- 
dują się k sy. 


gf 


NIEZDROWE PRĄDY. 
Lwów 14. lutego. 

Rzut oka na wypadki ostatniego cza- 
sokresu każe się poważnie zastanowić 
nad podłożem, z którego raz po raz wy- 
rastają, takie już nie kwiaty a'e wy- 
naturzone pędy zła, jak skandaliczna 
sprawa szajki domżwanów, grasujących 
na ulicach kulturalnego miasta niby mi- 
to!tcgiczne satyry w ostępach, mord Fi- 
lasiewicza, defraudacje i szantaże takich 
rycerzy przemysłu jak Kozłowski, Wo- 
mela 1 tyle analogicznych azynów; któ- 
rych szczegóły zatarły się w pamięci, 
lecz pozostał po nich ohydny wół 
zgnilizny i ołężka, zatruta atmosfera 
której niema czem odetchnąć pierś a 
ciśniona... 

A co najbardziej bolesne, to fakt, że 
smutnymi bohaterami tych wszystkich 
spraw iest młodzież... i to należąca do 
sfer inteligencji... 

Odwróćmy wzrok od sprawców czy- 
nów zbrodniczych — oni już straceni... 
Natomiast należy się przyjrzeć życiu 
dzisiejszej młodzieży. 

Porównajmy krąg lef interesów i 
zainteresowań z tem, co zajmowało mło- 
dzież pokolenia przedwojennego. 

Sztuka, literatura, teatr, artyści, ar 
tystki, to był świat zaczarowany a tak 
pociągający niesłychanie uczniaka į stu- 
denta.. Każda nowa książka, każda no- 
wa sztuka, pojawianie się świeżej gwia- 
zdy na firmamencie sceny, entuzjazmo- 
wało te młode zastępy, było komento- 
wane į dyskutowane a parkiet i jaskółka 
stanowiły dla artystów to najemlsze, 
serdecznymi węzłami z nimi związane 
audy'torjum:. 

Każdy uczniak i student uważał so- 
bie za punkt honoru kochać się w wy- 
bitnej artystce — a były to prawdziwe 
romanse liljj — każdy oprócz tej arty- 
stycznej że tak powiem zbiorowej miło- 
ści, miał jakąś swoją białą postać dziew 
częcą, do której wzdychał skrycie, dla 
której popełma! wiersze, a która pod 
opieką mamusi i surowych konwenan- 
sów towarzyskich była dla niego tak nie 
dostępną jak kwiat w zamkniętym dla 
rrofanów ogrodzie... 

A dziś... 

Teatr, literatura interesuje tylko mie- 
liczne grono... 

Za to przejdźmy po korsie, zagląd- 
nijmy o którejkolwiek porze dnia i nocy 
do modnych kawiarń, cukierń i innych 
tym podobnych lokah.. Fu upływa całe 
niemal życie młodzieży płci obojej, a 
jak i na czem upływa?... 

Nasuwa się jaskrawa analogja do o- 
wego słynnego muru Afrodyty z staro- 
żytnej Aleksandrii... Targowisko... 

A oto boiska sportowe... Huczy od 
nich czasem jakby od jakiegoś obozowi- 
$ka chuliganów..  Namiętność i szał 
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Spotkanie. 


przełożył z niem. Antoni Armacd, 


(Ciąc dalszy.) 

— Teraz proszę siadać. — rzekł 
dr. Suchełka przyjażniej — późni j 
będzie pan mógl pić. 

— Wino? 

—Tak, co pan tylko zechce. Ale 
teraz proszę odpowiadać! Powie- 
dział pan przedtem, że z głodu — 
co? 

— Z głodu. 

— A rano powiedział pan: 
z przekonan a. 

— Z przekonania. — Śmiał się 
dziwnie. 

— Czy jest pan warjatem ? 

— Nie, nie.. nie sądzę. 

Po chwili: — Czy jesteś pan — 
doktór wstał uroczyście z krzesła 
— anarchistą P 

— Nie, napewno nie. 

Urzędnik patrzył nań przenikli- 


É 


| wie, prawie wściekle. AE = ie zwi wsdekie Pota iede? NienBy! pan rarem IorUnaren zeti art eEO I roz- , jakieś | ice Nie. Był pan zatem | drobniejszemi szczegółami, 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 15. lutego 1925. 


KWIAT — OLBRZYM. 
Egzotyczny ten kwiat wyhodowany został na Jawie przez dyrektora tamtej- 


szego Ogrodu zoologicznego, P. Daxkussa. 
wyrósł na wysokość z górą dwóch metrów. — a mnóstwo 


W ciągu trzech miesięcy kwiat ten 
uczonych zjeżdżało 


się celem obejrzenia tego osobliwego kwiatu, nawiasem mówiąc, wydzielające- 


go wcale niemiłą woń. 


Daj grosz na 


cele T. S. L.! 


wśród widzów, nainiętiość i szał wśród 
waiczących... 

Puste, tonące w zmysławości życie 
kawiarniane, sport wynaturzony, już me 
zdrowa kultura sił fizycznych, ale roz- 


począł znów cichym, cierpliwym 
głosem : 

— Czy był pan urzędnikiem u 
bar na? To znaczy — czy odwie- 
dział go pan często, codzi: unie, czy 
miał pan u niego stałe za ęcie? 
Czy nie świadczył mu pan żadnych 
usług — powiedzmy, czy nie pisał...? 

— Pisać? Tak, tak, — potakiwał 
głową — pisałem dlań kartki. 

— Jakie kartki ? 

— Panie doktorze, 
głowa i.. 

— Proszę uważać! Do czego 
służyły te kartki ? 


mnie boli 


Westchnął. — Kartki? Tak, 
baron posiadał zbiór monet... 
— Co dalej? 


— Rzadkie monety — jedna na- 
wet pochcdz ła z czasów Karola... 

— Wielkiego, wiem już. 
Dalej... 

— Także książki, obrazy... 

— Tak, tak. Kartki tyczyły się 
więc zbiorów. Pan miał ułożyć 
katalog ? 

— Tak, katalog. 

— Więc baron dawał panu za- 


pętanie pierwotnych instynktów — oto 
co wypełnia życie wiekszości naszej 
młodzieży. Zwyrodniaty kult ciała wy- 
gnał dzis kult ducha į święci swe zło- 
wrogie triumiy. J. P. 


zcbowiązany do pewnego rodzaju 
wdzięczności dla bar>œra? Niepra- 
wdaż — do wdzięczności ? 

— Tak, tak. 

Pa: rzył. przed siebie zamyślony 
i m Iczał zawzięcie. W tem zaczer- 
wienił się, a oczy jego zabłysły. 
W.:zięcznym być? — wy- 
buchł, — jemu ? 

Zaśmiał się nienawistnie. 

— Fuj! Wdzięcznym być? — 
Do djabła'.. Przecież ja jego stra- 
sznie nie znoszę ! 

Mówił teraz gorączkowo i po- 
rywczo: 


— 


Taka ohydna poczwara... 
Gdybym mógł panu opisać — jego 
flegmatyczny głos, którego niena- 
widziłem, jak również i łysiny i rąk 
i wszystkiego, czego się on dotknął. 
Muszę przyznać, że miał ładne o- 
brazy — nie rozumiał się natural- 
nie nic na muzyce, ale posiadał 
piękne rosągi i obrazy... Obrazy, 
które miałem skatalogować były 
prawdziwemi arcydziełami, Pócklin... 
— Czy to należy do rzeczy ? 
— Ach, jeśli pan już mnie py- 


robek. Czy miał pan prócz tego |ta? Teraz opowiem wszystko z naj- 


Sr, 5 


| Proszę o głos! 


ACH TE PULPITY NA POCZTACH 
LWOWSKICH. 
Lwów 14. lutego 

Do rozmainych dezyderatów, wyra- 
żonych w tej rubryce a zmierzających 
do wprowadzema we Lwowie kultural- 
nych urządzeń, dodaję  ieden jeszcze 
zwrócony pod adresem Dyrekcji poczt 
1 telegrafów. 

W naszych urzędach pocztowych we 
Lwowie mamy, wprawdzie na podobień- 
stwo innych miast w oddziałach nadaw- 
czych dla listów i telegramów pulpity, 
względnie stoliki do pisania dla użytku 
publiczności — cóż stąd, kiedy riemał 
nigdzie niema utensyliów do pisania, jak 
atramentu, piór lub bodaj ołówków. A o 
ile o te przybory chce się zwrócić do 
funkcjonarjuszy pocztowych, to po pier- 
wsze irzeba tracić moc czasu, czekając 
w ogonku interesentów, po drugie, mū- 
żna się narazić na odmowę, jeżeli tizis 
petenta nie wzbudzi w odnośnej osobie 
urzędowej wystarczającego zaufania. 

Drugim szkopułem, stanowiącym 
przeszkudę dla mteresentów fest stan 
pulpwów i stolików. Przedstawiają one 
takie fantastyczne nierówności po- 
wierzchni, wyżłobienia wizniesienia, 
iak gdyby przechodziło przez nie dłuto 
snycerza. Pisać na tych ornamentach, 
wyżłobionych przez czas, zaiste tepo- 
dobna. 

Zwłaszcza w addziale nadawczym 
dla telegramów, przydałoby się umieścić 
jakieś przyzwoiciej wyglądające pulpity 
jakodeż przybory do pisania.  Zrzęda. 


ETEN" U FE TWMUREOCEOKACYTENĄ 
TRUBAAOGWWAWNNKNWOWNEM 
Gdy czterej jeźdźcy 
APOKALIPSY ro:poczynają swój 


Szalony cwał przez świat 


rcują kopytami swych koni po 

dr dze w zysko, co pokój zdążył 

przez stulecia zbudować .i za- 
cznie się 


Atonia b ianosci! | 


Dentysta Dr. WIKTOR 


obecnie naprzeciw wlotu ul. Aka 
demiekiej. 802 
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tak — 
jestem panu nawet wdzięczny; to 
jest dla mnie prawdziwem wyzwo-, 
leniem, że się pan pyta o wszystko. 
Gdyż nie wyznałem tego dotyche 
czas nikomu, a to było da mnia 
męczarnią. Proszę pana! — dw- 
lata męczyem się u tego czła 
wieka ! 

Załkał głośno. 

— Męczyłem się... Ten człowiek 
posiada! śliczne rzeczy — gdybym 
mózł przynajmn ej sam patrzeć się 
na tę wspaniałość, ale u niego drę- 
czyła mrie ta pękność, jak cień 
nieosiągalnego szczęścia. — A ja 
byłem tylko pisarzem — rozumie 
pan? —  Naprzykład: Numer ten 
a ten, przedmiot ten a ten, wartość 
400 guldenów... On siedzi na tabu- 
recie, bierze te przedmioty jedeb 
a drugim do rąk, ogląda je przez 
okulary, potem dyktuje — flegma- 
tycznym, wstrętnym głosem dyktuje, 
nie patrząc nawet na mnie. Ta 
trwa zwykle trzy, a niekiedy nawet 
cztery godziny — mogłem przecież 
przez ten czas ćwiczyć w domu 
na skrzypcach!.., C. d. n. 
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Sprawy zagraniczne. 


Problem austrjacki. 


Lwów, 14, lutego. 


Problem ten w ostatnich cza- 
sach zaognił się zmowiu i przybiera 
charakter kwestii ogólnego znacze- 
nia. Zainteresowały się nią żywo 
Anglja i Francia. Pierwsza staje i w 
tej sprawie na stanowisku, że od- 
budowa Europy dokonać stę wipna 
wiłasnemi siłami każdego z państw 
li narodów. W Paryżu natomiast, o- 
ceniając trzeźwo położenie zbyt 
fkuso przykrojonej repubifki au- 
strjackiej, pozbawionej podstaw sa. 
imoistnego rozwoju, sądzą, że dla 
Austrji niema innego ratunku, jak 
zlać się z większą jakąś całością. 
Byle nie z Niemcami, byłoby to 
bowiem stanowczo zachwianie ró- 
winowagi europejskiej, 

Z Niemcami, czy nie z Niemca- 
„mi, odpowiada Londyn, to kwestja 
drugorzędna. Anglii o to idzie prze- 
dewszystkiem, by stosunki ogólno- 
polityczne dozwoliły Austrii zacho: 
wać Swą odrębność. Austrja powin 
na odzyskać żywotność na drodze 
najmniejszego oporu. Egzzystencię 
jej ułatwi w znacznej mierze uied- 
mostajnienie środkowo europejskiej 
waluty i systemu komunikacji, W 
jeszcze wyżŻ$zej mierze byłoby po- 
mocą dla niej utworzenie przez Eu- 
ropę środkową związku cłowego, 
„choćby nawet dość luźnego. Ame- 
Tyka nie odmówiłaby tego rodzaju 
przemianom poparcia politycznego. 
moralnego, nawet materialnego. 
Wydaje się Anglii tego rodzaju roz- 
wiązanie kwesti korzystniejszem, 
aniżeli koncepcja francuska zwła- 
szcza, że niewątpliwie Francja dą- 
żyłaby do połączenia Austrji z ta- 
kiem państwem, które zmnajdowało- 
by się w obrębie iej wpływów. 
A wiadomo, iak bardzo zależy An- 
lii na tem, by jej aljantka nie urosła 
zbytnio w potęgę. Przytem pań- 
stwo. które wichłonęłoby w siebie 
Austrię, musiałoby być jednem z 
ogniw frontu antiniemłeckiego i an- 
tisowieckiero, Anglia zaś nie pra- 
gnie zbytnio angażować stę prze- 
ałwko swym dwu potenciom. jak- 
kolwiek chwilowo nie pozostaje z 
niemi w zbytniej zażyłości. 

Dyplomatyczny korespondent 
„Daily Telegraph“ nazywa położe- 
mie Austri krytvcznem, lecz nie 
beznadziejnem. Twierdzi on dale]. 
że Francja przeszkodzić pragnąc po 
łączeniu się Austrji z Niemcamń, nie 
ma nie przeciw temn, by Austria 
połączyła się za pomocą unii cło. 
wej i walutowej z Czechosłowacją 
i Więerami, Angielscy delegaci w 


wydziale finansowym Ligi naro- 
dów zajmą wobec tej kombinacił 


ściśle przedmiotowe stanowisko. 
„Konkordat“ banków państwowych 
Austrii i Węgier musi liczyć nawet 
na syrmpatyczne przyjęcie w Lon 
dynie, Byłoby to bowiem pierw- 
szym krokiem do urzeczywistnie- 
mia tezy angielskiej, że pomiędzv 
Austrią a innemi państwami sukce- 
syinemi winny się zmieść gran'ce 
"etowe. 

Zgodnie z tem  zapatrywaniem 
uznają w Anglii za rzecz nieodzow- 
ną zwołanie konferencii państw 
sukcesyjnych przez rządy, które 
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Ze spraw miejskich. 


Czy chcemy, oby bwáw wygądał po europejsku? 


Stanowisko mieszkańców Lwowa wo: 


przez 


Lwów 14. lutego. 

(ip.) Plany regulacyjne naszego mia- 
sta, według których już dzisiaj wykony- 
wane są wszystkie miejskie roboty dro- 
gowe i budowlane, wyunuwaia ze strony 
Urzędu Technicznego przeprowadzenia 
wielu prac, wyrównań uhe itp. Również 
kanalizacja, zakładanie rur wodociągo- 
wych i gazowych, przewodów elektry- 
cznych itp. sprowadza potrzebę pewme- 
go rodzaju życzliwej współprazy miesz- 
kańców Lwowa w dokonani» przeisto- 
czenia naszego miasta w środowisko 
prawdziwie europejskie. 

Niestety. jakkolwiek słyszy się nie- 
raz utyskiwarnia, że prace około upo- 
rządkowania naszego miasta idą zbyt 
powolnem tempem, że te lub owe dziel- 
nice są upośledzone pod względem u- 
rządzeń technicznych, przyczem nieraz 
nie docenia się tych dodatnich rezulta- 
tów i postępów robót, które każdy bez- 
stronny obserwator uznać i ocenić mu- 
sı -— swierdzić należy, że właśnie ze 
strony obywateli najwięcej w przeprc- 
wadzanych  imwestycjach  interesowa- 
nych spotyka się gmina nie z pomocą 
i poparciem, ale przeciwnie z liczaemi 
utrudnieniami. 

Skrawek gruntu, który musi zabrać 
gmina dla uregulowania ulicy, właściciel 
ocenia tak wysoko, jakby rstotnie stano- 
wil on dla niego pretiun alfe4ianis, 
jakkolwiek właśnie przeci:ż przez ure- 


Kat Gruzji Kuczuch: 


bec inwestycyj, przeprowadzanych 
gminę. 


gulowanie ulicy zwiększa się wartość 
całei realności czy parceli. 

Podobnie naprzykład jeśli okaże sie 
potrzeba przesunięcia parkanu czy ogro- 
dzenia, to właściciel żąda za to nietylko 
wysokich odszkodowań, ale jeszcze wy- 
stawienia w miejsce zmiszczonego, zbut- 
wiałego płota, kosztem gminy podnu- 
rowania z kratą lub siatką drucianą. To 
samo odnosi się do jakichś tam uic nie 
znaczących krzaków lub twzgwek, które 
wyięio dla założenia rurociągów, czy 
innych urządzeń technicznych. — Jeśli 
gmina nie chce się zgodzić na te wvgó- 
rowane żądania, to grozi się jej proce- 
sami i rzuca rozmaite kłody pod nogi. 

Nie życzliwiej oa właścicieli realno- 
ści, cdnosi się | ogó’ mieszkańców do in- 
westycyj, przedsiębranych przez gminę, 
a narzekania na' rozkopanie ulic i tym 
podobne chwilowe medogodności zwią- 
zane nieuchronnie z ich regulacją, są 
na porządku dziennym. 

Takie stancwisko mieszkańców, na- 
cechowane z jednt! strony bezkrytycz- 
ną niewyrozumiałością. z drugiej chęcią 
nięuzasadniońcgo zysku, utrudnia prze- 
prowadzanie robót i naraża gmine cze- 
stakroć na znaczne koszta. Z tego 
wzgledu należv. aby mieszkańcy Lwo- 
wa w zrozumiemu swych obywatelskich 
obowiązków wniknęli „łębigji w intencie 
gminy i szli jej z pomocą w ziszczeniu 
planów rozbudowy naszego miasta. 


dze -- zamordowany! 


(Telefonemat własny „Gazety Poiaunej ".) 


Foeoranicze sow., 14 lutego. 

W Kutusi: zamord wł „nie- 
znani sprawcy“ p'zewodniczące © 
okręgowej „ zrezwycz*jk *, ziiane- 
go kata Kuczuchidzę. Zamordowany 
wc ągu o tatnich 3 ie*ecy „prze- 
pr.wadził* osobi cie 1:2 wyroków 
śmie ci, z ponadto «b,awł nieb - 
wałe okrucicństwo w czasi: zlikwi- 
dowa.it powstania erz úskugo. 
Równocz:śnie z kuz uchidzą za- 
mordow 'ro jego pomocnika wwy 
awanu - masowych 
śmierci, 


e 


da 


| 


wy.okó:: 


Dodajmy jeszcze, że w związ u 
ze stosowan em przez i olszew kón 
na terene „uśmier aiej* Gruzji 
n ebywałego terroru, do Konsiar- 
tyn>poa przybył. tajna deiecaca 
r p'ezeJ uąca wszysikie n e-komu 
"isty zne żywioły narodu g uzń 
skiego a nająca zazna) mé cal 
śwat z prawd iwem. rag czne" 
położene. uciska jl diośa gru- 
zń ki j. którą bo! zew cy chcą po 
prus u wyl szczyć. 


Read wggiersti nie ratyf kował układu węg ersk=- 
ro: yishiego. 


(Telefcnemat wł. „Gazety Porannej'). 


Pogranicze sow., 11 lutego. 

Z M.skwy donoszą: Rz:ą 1l so- 
wiecki został zawiadom ony v od- 
mowie rządu węgiersk'ego rat fi- 
acji zawarłero jes cze w roku 
u iegłym uk adu mi:dzy Węgiam 
a Sowietami. Decyzja tzada wę- 
gerskiego miała nastą ić ws utek 
oezw»ględnie ujemnego stanowi ka 
parame tu węgierskiego. 


M`“my „u więc do czynienia ? 
drugm z 'zędu faktem 7erwanę 
porozum enia craz o mewy fa ti- 
czn:so zejlizowa a pz dn 
sav artvch uk adów. Chara ier si . 
czne, Ż+ w obu tyc: wypadkac 
(z Anglią Węgrami) do « drzu «- 
nia p ojektuwznowi'nast su: ćw 
z Sowdecją przyczyniła się uj:rire 
wcbac Moskwy opinia publicz: a. 


zagwarantowały  pożyczkię przy- 


| zanim uchwały te wejdą w życie — 


znaną Austrji od Ligi narodów, lub | 


też wystąpienia wprost Ligi naro- 
dów z iniciatywą w tej sprawie. 
Konferencja taka wedle życzeń An- 
glji miałaby się zaiąć sprawami wy 
łącznie «ospodarczerni na podsta- 
wie kooperacji o szerokich bardzo 
ramach, z wykluczeniem  jednfikże 
wszelkich kwestii politycznych. 

Co jednak Austrja ma począć » 
sobą do czasu, zanim konierencia 
taka zostanie zwołana, zanim zbie: 


| 


rze się, zanim poweżmie uchwały ji U 


na to nikt nie probuje dać odpowie- 
dzi ani w Paryżu, ani w Londynie 


Znana rnszezytnie firma 


BRACIA ZIMAND. 


SKŁAD DRZEW 1 BUDOWL. 
Lwów, Gródecka 12, 


Zamówienia rajwiększych 
przedsiębioratw budowlavych, 
Doborowy materjał, 42% 
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Alimochod2m. 


O CZYSTOŚĆ JEZYKA POLSKIEGQĄ 
W PRASIE. 


Lwów 14. lutego. 

Coraz częściej słyszeć się dają głosy 
o upadku nanki języka polskiego. Prze- 
«troga na czasie, bo istotnie ten nasz 
najdroższy skarb narodowy wychodzi z 
ust młodszych pokoleń dziwnie skoszla- 
wiony. 

Skoro jednak prasa codzienna notuje 
te skargi i nawołuje do naprawy, sama 
przydewszystkiem winna przestrzegać 
na swych szpaltach tei czystości, bo 
drienmk częstokroć dociera tam, gdzie 
daremnie kcłace ksiażka, a jako taki nie- 
zbędny informator staje się równocześ- 
nie nauczycielem i samego języka na- 
wet. 

A w prasie tej — niestety — nie. 
panuwią stosunki idealne. Nawet poważ- 
ny dziennikarz !ubi posługiwaćsię sło- 
wem „kiepski“. choć jedno zaglądmięcie 
do „Sławmika” Lindego oduczyłoby go. 
tego raz na zawsze. Jeszcze kilizadzie- 
siąt lat wstecz użycie wspomnianego 
wyrazu uważane było za niedopuszcza|- 
ne w Szanującem sie towarzystwie, a 
dz'stiaj szermuje się nim bez zastanowie- 
niana prawo j lewo. 

Równie często spotykamy się w 
dziennikach ze zwrotem: „Już w mlo- 
dych latach zdradzał talent". Przegląd- 
nikte nekrologi ludzi wybitniejszych. a 
przekonacie sie. że użyty on został w 
dziewięćdziesięciu wypadkach na sto. Pi- 
szacv mie zastanawia sie. że można zdra 
dzić Ojczyznę, przyjaciela, talent zaś 
tylko może się przejawić czy objawić. 

Albe wyrażenie  pięćdziesięcioletnia 
rocznica, dwuczłesłoletnia rocznica. Mi- 
nuta zastanowienia, a każdy przyzna, 
że rocznica nic może mieć lat. Rocznica 
jest pięćdzi. słąta, jubileusz zaś płęćdzie- 
sięcioletni. 

Kronika policyjna wymaga speeja!nej 
pieczolowitości. Pisanie „na kolanie", 
czestakraś w ostatniej chwili przed pói- 
ściem kolumny pod prasy drukarskie, 
chroma językowo  silmie. .Poszła za 
spiawunkami”, „zbiegała całe miasto za 
szafa“, kryty merzad, kasarmia zamiast 
tosto., ten wypadek miał miejsce itp. 
kwiatki krzewią się na tej glebie obfi- 
c'e, Należy je wykorzenić radykalnie, 
0 język nasz na prawdę godzien jest 


tcgo. — mre. — 
Va e O A. a) 
NADEST 4 NE. 


FOTANIAŁO. 


Wobec potanienia mięsa, chociaż ceny 

'ąki i innych a tykułów spożywczych 

jeszcze nie okazują tendencji zniżkowej, 
uznałam za słuszne zn żyć o 


1% "/. 


ceny potraw w mej restauracji, połą- 
czonej z handlem delikatesów i pokojami 
do śniadań 


Tak więc cd soboty 14. b, m. 


ceny wynosić bę a: 
KIEŁBASA z ch sbem 50 groszy. 
OBIADY z 3 dań do wyboru ZŁ 1'25, 
KOLACJE z 2 „ 120. 


Najbogaciej zaopatrzony we Lwowie bul. t. 


'0ŻA FLIESSEROWA 


8:5 U. Jagieloi;<a l 11. 


“tindera Balsam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy= 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład i wyrób: 307 


Apteka M. Ettingera 


Lwów. nl. Golłuchowskich. 


Uzytajcie „Sz.zutka”, 


» B? » 


Nr. 7332 


Z przemysłu 
naftowego. 


PRZEMYSŁ AMERYKAŃSKI 
W R. 1924. 


Stany Ziedn. Am. Półn. — Kalifor- 

nia. — Obniżenie produkcji. 

Zwyżka cen, — Zmniejszenie ilości 

wierceń. -— Oszczędności. — OJ 

brzymi rurociąg. — Równowaga 

między produkcją ropy a rafinarja- 
mi i konstumem, 


ih Lwów, 14. lutego. 


i Cechą charakterystyczną pro- 
dukcji w r. 1924 jest znaczne obni- 
żenie się nadprodukcji, która w r. 
1923 przyczyniła się niemało do 
wytworzenia dość minorowych na 
strojów zwłaszcza na wewnętrz- 
nych rynkach amerykańskich. 
(Wprawdzie w Kalifornii można- 
by wlaściwie jeszcze mówić o rze- 
czywistej hyperprodukcji, ale i tam 
ujawniła się wyraźnie tendencja, 
by produkcie ropy ilościowo jak- 
najbardziej uzgodnić ze skalą kon- 
sumu, jako Istotną miarą zapotrze- 
bowania. Rokrocznie też pod ko- 
niec roku zaznaczało się ogranicze- 
mie produkcji. W r. 1924 natomiast 
rozpoczął się już od lfpca systema- 
tyozny spadek produkcii, następ- 
stwem zaś tego Stanu rzeczy było 


= 


pewne wyzgłodzenie rynków i lo- 
głczna konsekwencja handlowa: 
podwyżka cen produktów nafto- 


wych w Stanach Zjednoczonych. 

Zamłerzone zaś dalsqe ograni- 
czenie produkcji olejów okazało się 
już później jako zupełnie zbytecz- 
nem, gdyż cały szereg pól pafto- 
wych został już i tak gruntownie 
wyeksploatowany, liczne zaś pró- 
by wiertnicze celem odknycia no- 
wych źródeł roponośnych dały cał 
kiem negatywny rezultat, 

O horoskopach dalszych, t. i. 
przyszłych wierceń w Stanach Zis 
dnoczonych nie da się też na razie 
powiedzieć nic ścisłego. Nowe bo- 
wiem badania i próby wiertnicze 
będą dopiero mogły stwierdzić, czy 
tereny. które wchodzą w rachubę 


Fejleton „Gaz. For" z 15 Il 1025, 
MAFJAN HEMAR. 9 


Z Włoch. 


(Ciąg dalszy.) 


Olbrzymia katedra „di Santa Ma- 
ria“ przytłacza swoją masą duży 
plac. Cała iest z różowego kamie- 
nia, pokratowana w obszerne ciem: 
ne pasy. Dźwiga się z niej ciężka i 
niebotycznie ysoka dzwonnica 
Giotta, czworograniasty blok po- 
(kryty na wszystkich fasadach gę- 
stwą kamiennych reliefów i rzeźb, 
Przepyszne bronzowe oddrzwia 
katedry, większe, niż wszystko, 
coby przez nie kiedykolwiek us'ło- 
wiało wejść do mrocznego wntęrza, 
są jedną ogromną płytą naimister- 
niejszej płaskorzeźby. 

Sześć pokoleń pracowało nad 
ową wspaniala budowlą. W siedem 
dziestat lat po pierwszem uderzeniu 
młota w różowy kamień jej przy- 
clesi ułożyło dwudziestu i czterech 
mistrzów kształt jei kopuły. W sto 
lat później, kiedy. szkielety dwu- 


| 
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Sprawy społeczne. 


„GAZZTA PORANNA” z dnia 15. lutego 1925, 


O ratunek dla bojowników wolności. 


Garstka schorzałych weteranów 1863r. czeka na dach nad głową 
i kąt spokojny. 


Lwów, 14 luteo. 

Nasz apel dzisiajsczy tefi d- 
serc ofiarnych czytelników „Gazety 
Porannej*. Wiedzą oni z lat po- 
przednich, że zwracamy się do 
nich jedynie w wypaćk ch najko- 
ni:czniejszej potrzeby i nie zawo- 
dzą nigdy naszych nadzieji. 

I tym razem z gćry pewni je- 
st śmy, iź do kilku dni zdobędzie- 
my niezbędną kw tę, tem bardziej, 
że wysoią nawet na obecne, wy- 
jątkowo ciężkie stosunki, ona nie 
jest, 

Idzie nam o ratunek weteranów 
z 1863 r. Broń Boże, nie wszyst- 
kich. Przeważna część tych czei- 
godnych starców zadowolona jest 
z pobieranych emerytur i wyst r. 
czają im one na :kromne życie w 
zupełn ści. 

Żyje jednik wśród nas garstka 
weteranów schorzałych, zniedołęż- 


iałych, pozbawionych wszelkiej 
opieki. Tymi zająć sq trzeba ko- 
niecznie. lu e miasta posiadają 


specjalne rrzytułki dla tvc marzy- 


ODPONIEDZIEŁKU 
16. LUTEGO 


KE TR LITER. ARTYST. 


BAGATELA 


cieli, którzy niemal z gołemi rę- 
koma porwali się ongi ra dotrze 
uzbrojoną armię carską. Lwów 
podobnem asylum pocalubić <i: 
nie może. Istnieje jednak u na 
Dom fundacji Domsa; znalazioby 
si; w nm i dla tych starców li 
ka pokoji, byle jeno zebrać odpo- 
wiednią sumkę na ich utrzymanie. 
Co wiecej, kilka sie ót po we- 
teranach 1863 r. potrzebuj: równisż 
pomocy, niechaj więc znana cfar- 
š! czytelników 
nej” rozbłyśnie znowu pełnym b.a- 
skiem. 
Spełnijmy 
każdemu 
u niejącemu, 
t;czny. 
N echaj 


czyn 
tak bardzo sympa- 


w wolnej 


„Gazety Po:an- 


cbywatelski, 
sercu polskiemu, czuć 


Polsce ci, | 


którzy za Jj niepodl:głość walczy! , | 
znajdą kąt spokojny i dach nad | 


a głową. 
Tego wymaga nasz ho.or ia- 
rodowy! 
Wszelkie ofiary przylmu emy : 


Dla chory h weteranów 1833 r. 


gon PONIEDZIAŁKU 
ə 16. LUTEGO, 


Gościnne występy zespołu Warszawskiego Teatru Szkiców Artystycznych 


„WI ASKAS 


20 OSÓB 


W ZESPOLE e 


zostały tylko chwilowo eksploato- 
wame, czy też ma się do czynienia 
z zupełnem wyczerpan:em pew 
mych złóż naftowych. 

Obraz produkcji w Kalifornii w 
r. 1924 — jest podobnie iak przed- 
tem — decydującym dla należytej 
oceny stanowiska Stanów Zjedno- 
azonych w międzynarodowem go- 
spodarstwie naftowem. Kalifornia 


dziestu i czterech mistrzów rozpa- 
dły się dawno w jeden nikły proch, 
stanęła wyniosła katedra ukończo- 
na i wspaniała w sercu Florencii. 

Tuż za nią różowieje wyblakłą 
cegią duża kopuła osadzona na icięż 
kim ośmiokątnym siupie — sędziwe 
„Babtisterium*, najstarszy koścół 
w toskańsko-romańskim stylu, Mu- 
ry iego sięgają początków ósmego 
wieku. 

W powietrzu mżył  leciuchny. 
niedostrzegalny prawie, chłodny 
deszczyk. Z nastawionym kołnie- 
rzem u płaszcza rozpocząłem bez- 
planową włóczegę po mieście. Ulice 
połyskiwały, iak: gdyby wykładane 
ciemnym marmurem. Z wyjątk'em 
kiiku głównych są wszystkie nie 
szersze nad cztery, pięć metrów. 
Raz wraz trzeba sę było na chod- 
niku półmetrowej szerokości przy- 
szczeluiać do muru kamienicy, k'e- 
v w uliczkę wieżdżały olbrzym e, 
nieproporcionalnie duże do szero- 
kości ulic dorożki zaprzężone w je- 
dnego rosłego konia. Karoce owe, 
czyste i! Iśniace nie mają skórza- 
nych bud — każda toczy się pod 
ogromnym czarnym parasolem, 


 „FERRAMORS* 


BALI T OLYMP7JSKI 
Przedsprzedaż w Biurze Dzienników Sokołowski I Ska Jagia'nńska 7. 


Ze słyrną ertystką 
IREWĄ LUBICZ na czele 
J Własne dekoracje 
a Przeniękne kostjumy. 


bowiem sama jedna wyproduko- 
wała w r. 1924 więcej nafty, ani- 
żeli wszystkie tereny Meksyku ra- 
zem. Nadmienić jeszaze należy, Że 
produkcja w Zagłębiu Los Angelos 
wynosiła ostatnio ponad połowę 
całei produkcii kaliiorniskiej, która 
ustawicznie góruje nad produkcją 
Stanów Zjednoczonych. 

Z powodu — wsponnianej po- 


przytwierdzonym stale do kozła 
woźnicy i osłaniającym doskonale 
całe pudło pojazdu, samego vetturi- 
na w cylindrze, oraz w'elkszą część 
szlachetnego rumaka. Jest to widok 
nezwykły i bardzo zabawny. 

We Florencji istnieje naimniejszy 
„plac świata — piazza di S. Biagio, 
Utworzony przez kaprys dwóch, 
szerok ch ma piećdziesiat centyme- 
tirów uliczek. oraz trzech węgłów 
kamienic, pomieścić może jednocze- 
śnie najwyżej dwie osoby i to tylko 
w dni pogodne — podczas słoty bo- 
wem sam deszcz zaimuje w nm 
włęcei miejsca. Wspominam o tym 
plagyku dlatego że po piętnastu 
myutach wędrówki po  ohcem. 
ńwierćmilionowem meśce, spotka- 
łem właśnie tam, iako jedynie mo- 
żliwą drugą osote — moiego towa- 
rzysza podróży, Czecha wzel. Sło- 
waka, t. zn. właściwie Węgra. 

Czrowiek ten odziany w niesty- 
chanie Szykowny raglan był obr- 
rzony na Włochów. Stw*erdził by! 


€ właśnie niebywały skandal — mia 


| mowice ten, że ludzie żyjący tylko 
z przylazdu obcych, t. zn. Włosi, 


| nie umieją dotąd po czesku, ani po 


Str. 7 
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przednio polityki ograniczania wier 
ceń, które np. w stosunku do stys 
«znia 1924 wvnosiły tylko 50 wier- 
ceń albo 25 proc., spodziewają się 
oczywiście wielkie firmy pewnej 
zwyżki cen za produkty naftowe 
w roku bieżacym. 

Pozatem daje się na całej linii 
zauważyć system jak naidalej po- 
suniętych oszczędności zarówno w 
gospodarzenu zapasami, iakoteż w 
zużywamiu materjałów i w wydate 
kach administracyjnych. Toteż r. 
1924 nie odznacza sie Żżadnemi 
większem: inwestyciami. z wyiat- 
kiem o!brzymiego rurociągu na 
wsłohadniem wybrzeżu  morskiem, 
ułożonego w tym celu. by uniknąć 
konieczności przeładowania” pro- 
duktów, 

Rurociaz ten powstaje sumptem 
koncernu Royal Dutch-Hiele. Dla 
charakterystyki, jak wygladała pro 
diukcja z początkiem r. 1924, wy- 
starczy nadmienić, że wówczas 
magazynowano w Stanach Zjedno- 
czonych przeciętne codzipnnie 
450.009 beczek ropy. Pozbywanie 
bowiem tak olbrzymich ilości bvła 
niemożtwe. a ponadto przeróbka 
rafinervina takich mas surowca 
musi także trwać miesiącami, 

Ale już w ciągu roku 1924 wsku- 
tek niepowodzenia wierceń oraz 
idącej z niem w parze rozmyślunej 
tendencji Qgranicgenfa nowych 
wierceń do minimum — doszło do 
równowagi między produkcją ropy 
a zapotrzebowaniem iej przez rafi- 
perie i konsum. 

Standard O'l Comp. (koncern 
dwudziestukilku rafinerii) zaś wy- 
raźnie ostmzega przed jakřemkol- 
wiek forsowaniem mowych wierceń 
2 do w imię zagrożonych interesów 
maftowei produkcji panamerykań- 
skie},  Miarodaine stery przypusz- 
czają też, że dzienna produkcja ro- 
py w Stanach Zjednoczonych w 
pierwszych tygodniach roku bieżą- 
cego nie przekroczy przeciętnej 
cyfry 1.850.000 baryłek (baryłka = 
149 |.) czyli 272.572 wagonów. 

Jak na „biedną“ Amerykę 
chyba wystarczy. 


to 


słowacku, ani po węgiersku, Prosił 
mnie us'lnie, abym pisząc o Floren- 
cji, nie zapomniał podnieść tego ob- 
jawu, karygodnego lekceważenia 
własnych chlebodawców (miał na 
myśl siebie), Przyrzekłóm mu to 
solennie i niniejsżem właśnie do» 
trzymałem przyrzeczenia. 

Udaliśmy s'ę razem do bliskiego 
„Museo Nazionale”, t. zw. „Bar- 
gella“, 

Przed wyjazdem, postanowiłem 
(był to naiważniejszy punkt wło* 
skiego programu) nie chodzić zasa- 
dnczo do muzeów. Z wyjatkiem 
florentyńskiej galerji Pitti, tudzież 
wspomnianego „Bargella”, nie za- 
szedłem też nidzie już więcej do 
muzea — w Rzymie, Neapolu, We- 
nci, ani w Tryleście, Przychodziło 
mi to bardzo łatwo — nie odczuwa- 
lem nkędy szczególniejszego pocią- 
gu w tym kierunku i dzisiaj nie od- 
«zuwam wyrzutów sumienia, 

Oromne stłoczenie w jedną zam- 
kniętą przestrzeń setek i tysięcy 
rzeczy rak różnorodnych, jak róż- 
norodni mogli być tylko ich twórcy, 
bezładne w samej istocie -swoj 
zbiorowisko - tysięcy obrazów, 
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Sprawy ruskie. 


' 4 n : * .. Bst 

Dziennikarz rusti o histerii raglej 

„Krzywdy* ruskie, to blaga hi- 
storyczna, to uro,enia. 


Lwów, 14 lutego. 


(W) Pan Wienczysław Budzy” 
nowski, jeden z najstarszych dzien” 
nikarzy i polityków ruskich, b. po- 
seł do parlamentu austrjackiego z 
okręgu tarnopolskiego, umieścił ar- 
tyku: wstępny w organie mieszczań- 
stwa ruskiego „Ukraińskie Słow“ 
(Nr 3) p. t.: „Nasz ratunok — po- 
zaszkołoju*, w którym wyśmiewa 
umieszczone na ten temat bałamut- 
ne wywody „D ła“ Nr. 26. 

„Dzisiaj — twierdzi p. Budzy- 
nowski, — niema już ani jednego 
narodowo uświadomionego dziecka 
ukraińskiego. A właśnie to uświa- 
domienie narodowe, wśród dzisiej- 
szych stosunków politycz ych i 
wobec hisiorjografji polskiej i na- 
szej przerzuca Ukraińców narodowo 
uświadomionych w obóz obcy i 
tworzy z nas renegatów, Narodowo 
uświacomiony Ukrainiec, nie ma- 
jący honorowego poczucia narodo- 
wego, staje sę renzgatem  Ukrai- 
niec z przesadnem poczuciem do- 
stojeństwa ukraińskiego, jeřeli wy- 
chowany jest różowo zabarwioną 
historją polską i błotem zaszarganą 
przeszłością ukr.iń;ką, sup onuje: 
Mam ja być „członkiem spo eczeń- 
siwa, stworzonego przez Boga 
tylko na to, ażeby go bito i bez 
oporu znieważano to wolę przy- 
czep:ć się do narodu, stworzonego 
ua to, ażeby bił, i ażeby św at 
cały podziwiał go*. 

W dalszych wywodach radzi 
Budzynowski dosłownie „spalić 
wszystkie wydane dotychczas p: d- 
ręczniki historji ukraińskiej, a spo- 
rządzić nowe, z których czytający 
dowiedziałby się, że my nietylko 
istniel śmy na świecie, le:z że nie- 
które „krzywdy*, które my poko:- 


nie znosili, „nie były żadnymi 
krzywdami*. 
Rozumowaniu tak wybitneg ' 


publicysty, jakim bezsprzecznie jest 
p. Budzynowski, nie można odmó- 
wić słuszności, 

mi O O m 
rzeżb, sziychów, tkanin, sprzętów, 
naczyń i broni nie daje ani w czę: 
ści tej rozkosąy, jaką dać może je- 
den jedyny obraz, Jedna rzeźba, 
która ściąga w siebie wszystką kom- 
templację i staje się wielkim świa- 
tem zamkniętym dła siebie i w so- 
bie. Stwierdził to już dawifm czci- 
godny mistrz Sienkiewicz, że wra- 
żenie, które sprawia nagość dziewi- 
cy jest odwrotnie  propancionałne 
do ilości nagich dziewic, Tak wła- 
Śnie jest ij z obrazami w muzeach. 
Świadomość, że tuż obok, za jed- 
mem  przepierzeniem, w sąsiednim 
pokoju może być rzecz naipiqkniej- 
sza, niezapomniana, najmocniej 
wzruszającą nie pozwala pozostać 
przy jednej uwadze i jednej myśli, 
drażni, gua przez wszystkie sale ł 
piętra, podnieca do upartego szuka- 
nia i dla tej jednej nieznanej, naj- 
piękniejszej rzeczy, która może jest 
a może jej niema, każe zbywać 
mniej lub więcej powierzchownis 
setki rzeczy niepospolicie pięknych, 
które tem samem są już mniej war- 
te, że, są naprawdę. 

(C. d. n.) 


Z życia prowincji. 


Nowiny przemyskie. 


Zgon jednego z. najstarszych adwokatów. — Tałemnicza afera czy plotka. — 
Bal iennisowy. 


(Od naszego 
Przemyśl, w lutym. 


Dr. Leon Mendrochowicz. ieden z 
najstarszych adwokatów tutejszych, 
zmarł onegdaj, l'cząc lai 80. Niebosz- 


czyk był zsaą esebistością nie tylko w 
sferach adwvkacxich, które go wybiera- 
ły na zaszczytne stanowiska w swoich 
zrzeszeniach zawodowych. Były bo- 
wiem <zasy, że bł. p. Dr. Mendrocho- 
wicz mał jedną z najruchliwszych kan- 
celarji adwokackich zwłaszcza, kiedy 
jako zastępca prawny lwowskiego Akc. 
Banku Hipotecznego rozostawał w 
bardzo żywym kontakcie ze sferami zie- 
miańskiemi. 

Bohaterem tajemniczej nocnej wizyty 
lekarskiej u nieznanego paciznta prze- 
wiezianym, do nieznanego domu, w nie- 
Znanyin automobilu. w towarzystwie 


korespondenta.) 


być znany lekarz tutejszy p. Dr. Ro 
man L. 

Afera ma wyrażny posmak i koloryt 
bezwzględnie kinowy. P. dr. Ł. miał za 
udziełoną pomoc otrzymać 500 zł., po- 
czem został w owym tajemniczym au- 
tomobilu znów w towarzystwie niezna- 
nych mężczyzn odwieziony z powrotem 
du dcimu. 

Tak uporczywie utrzymuje fama 
miejscowa, która tak często lubi wyol- 
brzymiać małe i pospolite wypadki, W 
każdym razie był p. dr. R. L przedmio- 
tem wielkiego zainteresowania. Czy mo- 
żc © to właśnie chodziło? 

Prawdziwem wydarzeniem towarzy- 
skiem stał się bal Klubu tennisowego, 
który 7. bm. w salach Kasyna oficer- 
skiego zgromadził elitę towarzystwa ze 
sfer inteligencji, ziemiaństwa itp. —Była 


nieznanych mężczyzn miał niedawno to bezsprzecznie najelegantsza zabawa. 
Kronika arnopolska. 
(Od naszsge korespondenta.) 


Tarnopol w luty 1. 

(I) Reduta maskowa na dochód Tow. 
Orieki Młodzieży i Lotnictwa urządzu- 
ma w Sokole 7. bm. była jedną z naj- 
udainiejszych zabaw obecnego karna- 
wału. Stanęła w szeregu około setka 
masek, przeważnie damskich, mocno in- 
trygujących wszystkich uczestników 
zabawy. Po godzinie 12-tej odbył się 
pochód masek, poczem nastąpiło zde:'na- 
skowanie, które wyjaśniło sytuacię. Z 
kestiumów wymienić należy: pni kap. 
Kutowej (pierroś), pni dr. Bifińskiej (ro- 
koko), dr. Feitowej (laika), Paluwiczów- 
ne i Flintensteimowa  (pierroty), kap. 
Dulowej, Demantówny i major. Głębow= 
ckiej (turczynki), Bubmiccy (para Ture- 
cka), kap. Mellerawej (indjanka), Kleine- 
równa (rokoko). Wiele rumoru głośnymi 
figlami robiła piajka klownów cyrko- 
wiych pod przewodrkatwem pp. Zale- 
skich. 

Wśród pań niekosijumowanychn uro- 
dą wytworną aparycią zewnętrzną i 
szykiem prym wiodły panie Munzówna 
i kapit. Mazurkiewiczowa. 

Ochecza zabawa przeciągnęła się do 
białego rana. Przypuszczalny dochód 
czysty wyniesie około 2.000 zł. 

Odczyt |ana Parandowskiego, zna- 
nego literata, odbędzie się w sali Ma- 
gistratu w niedzielę dnia 15. bm. og. 7 
wieczór. Tytuł odczytu: Człowiek 
współczesny i sztuka najnowsza. 

Przed trybunałem przysięgłych odbę- 
dą się począwszy od 16. lutego br. na- 
stępuijące tozprawy karne: 16. bm. 
przeciw Stanisławowi Cielińskienu © 


zbrodnię morderstwa, przewodnicz. 
„tryb. sędzia o. Ostrowski, 17. bm. prze- 
‘ciw Natanow, (ielbartowi i 6 towiarzy- 
szem o zbrodnię zgwałcenia, przew. Sę- 
dzia o. Mieszkowski, 18. bm. przeciw 
Szymonowi Kudła o zbrodnię gwałtu, o 
rabunek, przew. s. 0. Zarzycki, 19. i 20. 
bm. przecjw Rudolfowij Piechurskienu 
o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 
przew. s. c. Teriil, 21. bm. przeciw Jwa- 
nowi Rudnickjiemu o zbrodnię morder- 
stwa, przew. s. o. Ostrowski i 23. bm. 
przeciw Stefanowi Zadijko i tow. a zbr. 
marderstwa, przew. $S. o. Rosenbaum. 

Na tle mistyfikacji napadu rabiunko- 
wego zginął od kuii rewolwerowej Piotr 
Pasieka dnia 10. bm. Pasieka. który tru- 
d;i? się furmanką, wiózł na furze swej 
kupca tarn. [zaka Bramdesa na drodze z 
Tarnopola ku wsi Białej. Na wężlę dróg 
koło Białej zjechało się kilka fur, a z 
lasu pojawiło się kifku osobników idą- 
cych pieszo. Na którejś z fur bliższych 
roziegły się okrzyki, żę to bandyci. — 
Wów«zas Brandes dla postrachu wy- 
strzelił trzykrątnie z rewolweru, dwu- 
krotme w górę, a za trzecim razem tak 
nieszczęśliwie, że przestrzelił na wylot 
swego furmana Pasiekę, który legł tru- 
pem na miejscu. 

Nagły zgen na ulicy. Na ul. Agenora 
Gołuchowskiego padł dnia 10. bin. na 
bruk tknięty apopłeksją p. Jan Sibold, li- 
czący iat 40, inspektor techniczny kon- 
troli skarbowej, który urzędowe przy- 
kył właśnie do Tarnopola z Brzeżan, 
Swego stalego zamieszkania. 


Wiadomości złoczow kie. 


(Od naszego 


Szkarłatyra. Od dłuższega czasy pa- 
nuje tax w Złoczowie, jak i okołłcy 
epidemja szkarlatyny. Ońaram: epidemii 
padły uietylko dzieci, ale nawet i star- 
sze osobv. Szkoły ludowe dwukrs:tnie 
były zamykane. 

Rozpaneszenie się Drostytucji. Naj- 
piękniejsze ulice mesta, jak ul. Sohie- 
skiego i Jahłonowskich w porze wie- 
czonej są przepełnione wesołemi córa- 
mi Koryntu. O tej porze szanująca się 
kobieta me może swobodnie przejść 
przez te ulice, by nie narazić się na 
zaczepki, to też mieszkanki tych ulic 
zmuszoie są z zapadnięcie zmroków 
wieczornych przebywać w domu. Mie- 
szkańcy tych ulic, szczególnie ojcowie 
dorcsłych córek zwracają się tą drogą 
do ziłanego z energji i pożytecznej dzia- 
łalności wa rzecz miasta komisarza pa- 
na dra Meszytskiego z prośbą o wyda- 
nie zarządzenia, by ulice oczyszczose 

| zostały z tęgo elementu. 

Zwiazek hodowców drobiu i gołębi 
pocztowych w Złoczowie. Dnia 25. sty- 
czmia br. odbyło się w sali posiedzeń 
magistrat: Ogółne zebranie hodowców, 
na którem wybrano wydział, w skład 
którego weszli: niezes Obsgrtyński, wi- 


korespondenta.) 

| ceprez. pułk. Brzezicki i Bachman, ja- 
ko członkowie wydziału kapit. Kinasie- 
, wicz, oficjal Lisowy, Mentel, Sladki i 
| Soroczak. Na uwagę zasługuje jedno- 
£lośnie powzięta uchwała, by w lecie 
b. r. wydział urządził ioty konkursowe 
gołębi pocztowych 2e Lwowa lub mo- 
żliwie dalszej strony. > 

Wygląd miasta. Dzięki energicznej 
działalności komisarza pana dra Moszyń 
skiego, Złoczów przybiera wygląd 
przedwojennv. Tegoroczna zima pozwa- 
la na roboty, to też ulice miasta wy- 
szutrowano, skwery  przyprowadzono 
do porządku, drzewa na skwerach po- 
obcinano, stawek na „Małych wałach, 
który wydawał niemiłą woń, zasypano, 
a na miejsce stawku z wiosną br. zosta- 
nie założeny ogródek. W ogóle na każ- 
dym kroku widać płanową pracę kiero- 
waną sprężysta ręką. 

Kradzież. Przed kilku dniami niezna- 
ny sprawca po włamaniu się okradł do- 
szczętnie mieszkanie pana nadradcy 
Dolnickiego. Szkoda bardzo znaczma. 
Policja prowadzj energiczne dochodze- 
nia i jest nadzieja, że sprawca zostanie 
ujęty, policja bowiem twierdzi, że jest 
iuż na tropie sprawky. 


Notatki pohtyczne. 


KAPRYSY STRONNICTW 
SEJMOWYCH. 


Lwów, 14 lutego. 

(x) Coraz częściej spetkać się 
można z zarzutem pod adresem 
stronnictw sejmowych, że stosunek 
ich do gabinetu prez. Grabskiego 
dyktowany jest nie wa unkami rze- 
czowymi, — aie kaprysem. 

„Kurjer Poranny“ użył w tym 
wypadku bardzo traf ego określe- 
ma. Nazwał to „droczeniem Się 
Sejmu z rządem*. 

W, kazu ą to epizody ostatnich 
dni: 

I tak podkomisia budżetowa nie 
zwracając uwagi na ostrzeżen'e mi- 
nistca pracy, p. Sokala, «drzuciła 
mu sumę preliminowaną na budo- 
wę gmachu dla ministerjum. Mi- 
ni:ter złożył tekę do  dyspozycii 
prem era — jednak dymisja nie zc- 
stała przyjęta. 

Innym razem przy rozpatrywaniu 
p eliminarza ministerjum Sprnw we: 
wnętrznych, po ostrybh zapytaniach 
pod adresem ministra, ; os. Pragier 
nezwykle szorstko zaatakował p. 
Ratajsk ego i zapowiedział imieniem 
lewicy wyrażenie mu  nieufn ści 
o ile nie zostanie cofnięty znany 
okólnik, zabraniający posłom urzą- 
dzania na kresach wschodnich wie- 
ców bez pozwolenia władz admi- 
nistra.yjnych. P. Pragier zagroził, 
że postawi wniosek o „kreślenie 
z prel minarza uposażenia ministra, 

Równol gie z tym komisja re- 
form ro'nych głos mi p awicy od- 
r uc! projekt rządowy o likwidacii 
serwi utów. Zdawałoby sią więc, 
ż> minister reform rolnych, p. Kop- 
czyński, bity jest przez prawicę; 
tymczasem — po powyższym in- 
ydencie komi ja przyjęła wnios:k 
„osła Sanojcy z „Wyzwolznia*, 
aby rozpocząć obrady nad projek- 
ten posła Poniatowskiego („Wy- 
zwo enie*) o reformie rolnej. Po- 
nieważ wiadomo, że r ąd 'aki pro- 
ekt przygotowuje, przeto uchwale. 
nie wrissku posła Sanojcy jest 
c najmniej inper ;rencją dla mi- 
ni tra ieform rolnych, p. Kopczyń- 
sk cgo. 

Wreszcie — komisa robót pu- 
b'icznyc: ob'adująca nad meljora- 
cjami uchwaliła wbrew intencjom 
iządu i ministra p. Rybczyńskiego, 
wprowadzenie 5 milj. złotych ro- 
cznie na prowadzenie robót mel o- 
racymych. Oczywiście na tego ro- 

z: u powiększenie wydatków nie 
zgodzi się minister skarbu, rozpo- 
znie się więc walka. W każdym 
razie uci wała taką jest szpilką dla 
ministra resor owego. 

Tego rodzaju droc enie się Sej- 
mu z rządem — zauwa*a zupełnie 
łusznie „Kurjer Poranny* — nie 
należy do przyjemnych i nie może: 
być przy mowane ez uśmiechem 
przez gabinet tembardziej, że istnie- 
je on dzięki cisgicmu balansowaniu 
w ę lub ową stronę. Silniejsze 
pchnięci> prze: S'jm wywołać mo- 
że niemiłe dla rządu, a przynaj- 
mniej dla n extórych jego członków 
s<utki. Nizzawsze figle kończą się 
dobrze 
m JĄ E 


mu. n. Teodor Bohogiewieg 


ordynuje z powrotem w chorobach 
zębów i jamy ustnej od 11-1 i od 4-6 
Pasaż Mikolascha, schody I, Il. p. 
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„Sen nocy letniej“ Szekspira. 


Lwów, 14. lutego. 
Jeżeli wczorajsze wznowienie 
tej wiecznie boskiej komedji-baśni 
nie było takiem Św ętem Sztuki, 
jakiem ogłaszały go od kiiku dni 
komunikaiy tea ralne, to w każ- 
dym razie przedstawiło się jako 
czyn artystyczny, w którym Świ.- 
tła przeważały nad cieniami.: Jutro 
w obszernej recenzji oddam wszyst- 
kim to, co im się naeży, poszu- 
kam Świateł i cieni, n eśmiertelnej 
poezji hołd złożę. Dziś nadmie- 
niam, że Puk Dępickiej był praw- 

dzia ą rewelacją aktorską. 
(h. z.) 


2 życia młodzieży, 


Wybory we Lwowie. 


Lwów, 14 lutego. 

Okręg akad. wyb-rczy Lwów 
został podzielony 1a 7 obwodów: 
Uniwersytet (3) 1. Gmach g:ówny 
— dla studentów prawa i teolog. 
2 Gmach starv — dla filozo ów. 
3. Piekarska 52 — dła med; ków. 
Politechnika (2) 1. Gm ch główny 
— dla techników. 2. Dublany — 
dla stude.tów z Dubian. Akzd 
Med. Wet. (1) — dla studzntów 
Akad. Med Wit, W. S H. Z (1) 
— da :tudentów W. S. H Z. Dnia 
12 lutego 1923 r zostały okręgo- 
we listy wyborcz: Nr. 1 iN.2 
zatwierdzone. G'osowanie odbędzie 
się dnia 14 II. (sobota) od godz 
8—20. Na kartkach ma być jedy- 
nie liczba danej listy, kartki z do- 
piscami lub znakami bzdą unie- 
ważnione. Formai ka''ek glosowa- 
nia 9X142. 


TEATR WIELKI: 


Sobota, 
szek“. 

Sobota, 14. bm. (7.30 wiecz.) 
badur“. 

Niedziela, 15 bm. (3.30 pop.) „Kopciu- 
szek“. 

Niedzicla, 15. bm. (7.30 wiecz.) „Sen 
nocy letniej“. 

Poniedziałek 16 bm. „Lohengrin“ (50% 
zniżki). 

Wtorek 17 bm. „Sen nocy letniej“. 

Środa 18 bm. „Wesele Figara“. 

Czwartek 19 bm. „Sen nocy letniej“. 

Piątek 20 bm. „Halka“ (50% zniżki). 

Sobota 21 bm. o 3 pop. „Kopciuszek 
(dla młodzieży szkolnej). 


14. bm., (3 pop.) „Kopcin- 


„Tru- 


TEATR MAŁY 
Sobota, 14 bm. „Proces rozwodowy* 


(premiera). 

Niedziela, 15. bm., „Proces rozwo- 
dowy“. 

Poniedziałek 16 bm. „Proces rozwo- 
dowy“. 


Wtorek 17 bm. „Proces rogwodowy“. 

Środa 18 bm. „Proces rozwodowy”. 

Czwartek 19 bm. „Proces rozwo- 
dowy". 

Piątek 20 bm. „Proces rozwodowy“. 


TEATR NOWOŚCI; 


Sobota. 14. bm.. „Madi*, 

Poniedziałek 16 bm. „Pajacyk“ 
pre. zniżki). 

Wtorek 17 bm. „Mädi“. 

Środa 18 bm. „Hrabina Marica“. 
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„GAZETA PORANNA* 


KOPERNIK 


W KINACH 


z dnia 14. lutego 1925. 


MARYSIEWKA 


10-aktowy z przepychem wykonany, peien niezwykłego piękna dramat p. t. 


KOBIETA SFINKS 


I ARZIGOLOGO p-d ug poemaju Sem. Bene'lezo, 


Odgłos strzałów ze strony sowieckiej, 


I sow'e:kie pogranicze cierpi od band. — Masowe uczestnictwo 
w pogrzebie bandyty. — Wielkie napady bandyckie. 


Lwów, 14 lutego. 

(b) Niepokoje na pograniczu 
polsko-sowieckiem po stronie So- 
wieckiej zwiększają się z dnia na 
dzień. Onegdaj naprzeciw Skałatu 
oraz Łuki Małej, dały się sły zeć 
gęste strzały karabinowe. Strzela- 
nina trwała kilka godzin. Wedle 
nadesłanych tu wiadomości, poja. 
wiły się w tych stronach bandy, 
które rabują rosyjską ludność po- 
granicza. 

W Radziłłowie odbył się przed 
tygodniem wielki, manifestacyjny 
rogrzeb bandyty Piotra Wowka, 
złonka pierwszej bandy Wożniaka, 
zastrzelonego niedawno przez po- 


pewna ilość chłopów zbatamuco. 
nych pogrzebem „hero a“. 

W pierwszych dniach lutego 
10 uzbrojonych w karabiny i rewol- 
wery bandytów, napadło na dom 
Srula Finkelsteina koło Zdołbuno- 
wa i pod groźbą morderstwa zra- 
bowałi 10.000 złotych oraz większą 
ilość manufaktury. — Tegoż dnia 
na drodze ze stacji Wojnica do 
wsi Karłowice paw. Chorochów, 
4 uzbrojonych bandytów napadło 
na 3 mieszkańców wsi Lokacze, 
którym zrabowali 177 złotych i ma- 
nufaktórę, poczem zbi:gli. We wsi 
Perespa 2 bandytów obrabowało 
mieszkanie Maksyma Cycyja. Je.- 


licjanta. W pogrzebie tym wzięło |, nego sprawcę w osobie Aleksandra 


udział około 2000 osób, przeważnie 
szumowiny z caej okolicy, oraz 


Szacha schwytano, zdołał 


d ugi 
umkaąć. 5 


Czwartek 19 bm. 
zniżki). 
Piątek 20 bm. „Hrabina Marca". 
xk 


„Madi* (5z pre. 


„Trubadur“. W niedzielę daje Teatr 
Wiielki dość dawno już nie graną tę ope- 
rę z pp. Kopaczyńską i Mannem w głó- 
wnych rolach. 

iedzieine popoł. przedstawienie „Kop- 
ciuszka" dane będzie na liczne żądania. 
„Kopciuszek“ będzie musiał nizbawen 
zejść z afisza, pomimo wielkiego powo» 
dzenia, gdyż na repertuar wchodzą no- 
we sztuki. z ? 


„ECHO KRAKOWSKIE” śpiewa we 
liwowie w niedzielę 15. bm. Pod kierum- 
kiem swego zuakomitego Dyrygenta i 
kompozytcra B. Wallewskiego, osiągnął 
ten zespół taki wysoki stopień artysty- 
czyny, że niewiele zespołów wokalnych 
doby checnej mogloby z him rywalizo- 
wać. Chór „Echa Krakowskiego” jest 
bezsprzecznie najlepszym zespołem w 
Polsce, świadczą c tem pierwsze nagro- 
dy zdobyte na turniejach wszechpol- 
skich w Warszawie į Poznaniu oraz 
dyplom honorowy  wszechświatowezo 
turnieju w Amsterdamie 1923. Program 
koncertu obejmuje najcelniejsze utwory 
kompozytorów polskich. 841 

k 

Związek adwokatów polskich. W po- 
niedziałck 16 bm. o g. 6.30 wiecz. odbę- 
dzie się w sali Tow.Politechn. zebranie 
dyskusyjne na temat: Połączenie adwo- 
katury z notariatem. które zagai adw. 
dr. Strzemieński. Wstęp dla członków 
Tow. Prawn., Związku sędziów, Z. A. P. 
i wprowadzonych gości. 

Zarząd Izby aptekarskiei Małopolski 
Wschodniej zwraca uwagę członków Ka- 
sy chorych m. Lwowa, że mogą pobie- 
rać leki również we wszystkich aptekach 
publicznych lwowskich. 

Zjazd ogólno-państwowy jubilerów, 
zegarmistrzów i pokrewnych zawodów 
we Lwowie odbędzie się z końcem bm. 
w sali tut. Izby kanál, i przem. Zapo- 
w'edziany jest udział delegatów z caiej 
Rzeczypospolitej. 


Z Tow. Przył. Sztuk Pięknych. Wy- 
stawa prof. Leona Wyczółkowskiego, 
Konst. Mackiewtcza, Z. Radnickiego i 
M. Wodzickiej otwartą będzie tylko do 
środy 18 bm. 

Niedzielne wykłady nygjeniczne. W 
niedzielę 15 bm. wpgłosi w kinoteatrze 
„Kopernik“ o 11 przedpoł. prof. dr. Steu- 
sing I-gi wykład z cyklu zakażeń „O 
dżumie* z pokazem licznych przeźroczy. 

(—) Obława na żebraków. Ekspozy:- 
tura śledcza PP. we Lwowuie urządziła 
wczoraj równocześnie w całem mieści 
obławę na wałęsających się żebraków. 
Przyiapano 21 osobników. których cdsta 
wiono do aresztów policyjnych. 

(—) bięcie oszusta w hotelu. Wczo- 
raj arcsztewano w hotelu pod Trzema 
Koronami nicjakiego Kazım. Sieradzkie- 
go z Warszawy, rzekomo handlowca, 
poszukiwanego za oszustwo. 

(—) Maśżeńskie ekscesy.  Kunśiarz 
Selig Katz, zam. przy ul. św. Anny 3, 
Jrodczas sprzeczki z żoną Esterą, ska- 
leczył ją jakiemś tępem narzędziem w 
giowę ponad ucheni, tak że Pogotowie 
musiało ja zaopatrzyć. 

(--( Nieszczęśliwy wypadek. Marja 
Śliwińska, licząca 65 lat, służąca u Man- 
dla Schlachta, wł. dóbr w Zbudowic, do- 
znała złamania nogi wskutek upadku ze 
strychu. Przywiezicno ją do szpitala po- 
wszechnego. 

'—) Straszne skutki eksplozji primu- 
sa. Antoni Steinhof, sł. pol. zam. przy ul 
Nabielaka, doznał wczoraj poparzenia ca 
łej twarzy i rąk podczas eksplozji pri- 
ni:sa. 

(—) Zguba zegarka. Maria Simciowa 
chodzie ul. Romanowicza i Akademicką 
zam. przy ul. Zyblikiewicza £5, w prsi- 
zgubiła złoty zegarek damski wartości 
120 złotycit. — 

(—) Kieszonkowcy hulają, Fr. Zieiiń- 
ski, zam. w Kleparowie donlósł policji, 
że na głównej poczcie nieznany spraw- 
ca skradł mu z kieszeni palta portfel za- 
wierający 57 zł. i legitymację. 

(--) Włamanie de straganu. Wczoraj 
w nocy jakiś złodziej włamał się do stra- 
ganu galanteryjnego na pl. Krakowskim, 


R A TUE EET a 
RUGA i OSTATNIA SERJA 


epokowego arcydzieła „M*ssalna* w 6-ciu akt. p. t. 


„TRAGICZNA ŚMIE? Ó MESSALINY" 


znacznie przewyższająca pierwszą bogactwem akcesorjów, dynamiką 
treści, obrazami zwyrodnienia, zakończonego okropną śmiercią bohaterki. 


„APOLLO“ Od dzisiaj 


(Sobota 14/2 br.) na ekranach kinoteatrów „LEW“ 


a a KA 
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lecz spłoszony, zdołat tylko ukraść nici, 
wart. 10 zł. 

(—) Samobójstwa przez powieszenie. 
Przedwczoraj w Srokach Szczerzeckich 
powiesił się w mieszkaniu ojca Siwego, 
Jan Ohyda. Powód nieznany. 


Msza św. za duszę prof. Dra 


Włodzimierza Łukasiewicza 


odp awiona zostanie w rocznicę 
śmierci 17 lutego we wtorek w ko- 
ściele O9, Je<uitów o godz. 9. rano. 


Najkorzystniejsza lokata. 


Matopalski Bank Kupiecki 
Heimańska 8 
przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
ma 14, w stosunku rocznym. 


Wkłady związane najmniej na 
trzy miesiące oprocentowuje się na 
wyższych wa unkach umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 
zabezpiecza majątek nieruchomy 


banku. 773 
waszej") 
Życie karnawału. 


Bal lotników, który odbędzie się 
dziś w Kasynie ı Kole lit. art. zgromadzi 
niewątpliwie liczną i doborową publicz- 
ność. Zaproszenia i bilety wstępu po 6 
zł., dla akademików za legitymacją po 3 
zł. wydaje od g. 4 do 8 wiecz. sekre- 
tarjat Kasyma i Koła lit. art. 

Reduta artystyczna, organizowana 
przez grono artystów teatrów miejskich 
odbędzie się w sobotę 21 bm. w salach 
Hotelu Krakowskiego. Zaproszenia wy- 
dawane będą od 14 hm, w Teatrze Wiel 
kim (T. p.). Ze względu na ograniczoną 
ilość zaproszonych, mależy zgłosić się jak 
najrychiej. celem otrzymania imiennego 
zarroszenia. _ Organizatorowie reduty 
przygotowują moc niespodzianek. Spe- 
cialna dekoracją sal zajmuje się p. Igna- 
cy Stahl. 

Stow. Wzajemnej Pomocy Kupców 1 
Młodzieży Handlowej we Lwowie urzą» 
dza 21 bm. w salach własnych przy ul. 
Czarnieckiego 1. 1. Wieczór kostiumowo* 
maskowy. Zaproszenia i bilety są do na- 
bycia w sklepie Wp. Błockiego, Akade- 
micka 12 . Wp. Zaleskiego (Akademicka 
IL 20): 


(+) Panny odkopały miasto. Dwie 
mlode Francuzki panny Oulie i Saussu- 
re po długich pracach zdołały na Krecie 
odkryć ruiny starożytnego miasta Meli- 
la, pochodzącego z epoki okołą 2100 lat 
przed Chr. 

(--) Praga przeciw cudzoziemcom. 
Magistrat Stolicy czeskiej postanowił 
sprzeciwiś się ćsiadaniu cudzoziemców, 
w Pradze na stałe. 

(+) Conan Doyle, głośny” autor ro- 
mansów kryminalnych, obecnie zaciekły: 
spirytysta, otworzył w Londynie w po- 
bliżu opactwa Westminster księgarnię, 
poświęconą wyłącznie sprzedaży dzieł 
z zakresu spirytyzmu 

(+) Niebezpieczny tenor. Podczas 
przedstawienia w operze nowojorskiej 
znany śpiewak Giglio zzyt przejął się 
swą rolą i w momencie dramatyczny 
tak silnie grzmotnął o ziemię swą part- 
ierkę, Maiję Jeritza, że nieszczęsna pri- 
madonna doznała zdarcia naskórka i po- 
uuczenia. Mimoto bohatersko wytrwała 
do końca. 

(+) Cnluba medycyny — prostym 
żołnierzem. Pisina niemijeckie w Cze- 
chach poalmoszą z przekąse:: iakt, że 
Śświaiowzj Sisuw chirurg z L'zska. pref. 
Hohlbaum, peldany czeski, został teraz 
pows”aTv ds slużby wojsxewej w ha- 
rakterzę.. zwyczajdąego żołnyrza S5:ri- 
tarnego |rzy Szpiau w':skowym w C= 
rawie, 

— 
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O aa 
Listy z południa, 


Na pokładzie „Haiti“. 


Odjazd we mgle. — Nasz statek 
i tamte inn . — Ku ujściu Ży- 
rondy. — Zatoka Biskajska. — 


Na pełnem morzu. — Brzegi 
Portugalji. — Słodkie słońce 
Afryki. 

U. 


I oto niesi* nas na :wym bru- 
dno-żółtym grzbiecie szeroko roz- 
łana Garonna. 7 

Fale marszczą się na ukos o 
brzegu do brzegu i opluskują nie- 
ruchome kadłuby statków, stoją- 
cych w porcie. 

Mijamy je 'eden za drugim 
Flagi najrozmaitszych narcdów, i a- 
zwy okrętów w najrozmaitszych 
językach — mówią nam gdzie ich 
ojczyzna. 

W wictrem morskm gorwa- 
nych linach, co teraz zwisają bez 
władnie, drzemią przedziwne wspó- 
mnienia dalekich, barwnych po- 
dróży po obcych sinych wodach, 
przygód i burz już zapomnianych. 

Tymczasem nasz parowiec „H `- 
ti“, prowadzony przez porloweg. 
pilota, pruje zwolna b'udną wodę 
olbrzymiej rzeki... 

Rozglądamy się po twa'zac' 
współjadących, po pokładach świ:- 
żo szuiowan;ch, po calym Statki: 
wogóle, Ze»rim to bowiem na dni 
cztery, albo może i więcej, jeśl 
groźny Neptun się rozgniewa — 
związane będą nasze losy. 

To nie pociąg, z którego w '- 
stateczności wysi ść możne, 

Tu — musimy zostać, czy 
wolą czy bez, aż do kresu nas e 
drogi, chyba — że rozkaz kapi:a 
na każe nam te deski statku opu- 
ścić i w szalupt:ch szukać ocile- 
nia. A coraz b.rdziej gęstnie:ąca 
mgła — na'wię.szy wróż maryna- 
rzy — czyni ewe .lualrość tę nic- 
wyśluczoną. 

Posuwamy się o trożnie, ; dy 
niebezpieczne ławice piasku czy- 
hają tuż opoćal na nieoS rożnych. 
Wiechać na nie ła wo, wydo:tać 
się 7 nich bardzo ciężko. | 

„Haiti* — io parowiec poczto- 
wy, znanej dobrze w Pe sce, Ge- 
nerałnej Kompan i Transa.lantyckie , 
tej samej, co utrzymuj« staią ko- 
munikację między Gdańskiem (o- | 


becnie Gdynią) a Hiwrem, i | 


rocznie przewozi setki polskich 
robotników do Francji. 

Wszędzie czuć Świeży lakie ; 
w wyg.daych, eleganckich kabi 
nach, mękkim dywanem wyście 
lanych korytarzach, w palarni, v 
wykwintnie urządzonym sa:onie, 
w obszernej sali jadalnej. 

Statek nasz o sile 5 tysięcy 
koni parowych, specjalnie zbudo- 
wany dla podróży w ciepłe kraje, 
obszerny i przewiewny, opuścił 
doki w roku wojny 1914 i całych 
lat cztery po:em służył do trans 
portu wojsk; uzbrojcny w małe ar- 
matki poszczycić się mósł nawsi 
batalją morską z niem eckim tor- 
pedowcem, jak świadczy 0 'em pa- 
miątkowa tablica, umieżzczona na 
honorowem miejscu. 

lodróżni przechadzają się po 
pokładzie, inni rozpakowują swe 
bagaże, inni wreszcie p óbują trun- 
ków w barze okiętowym, a wszy- 
scy żywo rozmawiają o jednem: 
jaki będzie przejazd, czy morze 
bardzo burzliwe i czy da Się uni- 
knąć morskiej choroby. 

, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15. lutego 1925. A 


Rzeczy ciekawe. 


Górka ministra Durnowa kucharka, 


Niegd $ znana w najwykwintniejszem towarzystwie petersbur- 
skiem teraz jako kucharka prę etarjatu pracuje na życie. — 
Wykwintne wykształcenie na niq Się nie zdało. — Bojkotowana 
rzez nową arystokrację, zdob;wa s; mpatję wśród nędzarzy. 


Moskwa, w lutym. znaczo1o jej ja:ąś komórk; na 
Bolszewicy, dos awszy się do | mes kanie, a czuje się ona szcz- 
władzy, skonfiskowa:i całe mlenie | śliwa, żera przynaimniej dac 
> Ministra Durnowa, który zawia- | nad g ową i nie przymiera głodem. 
dując pod Aleksandrem III spra- Panna Dur iowo otrzymała nad- 
wami wewnętrznem, b ł :arszem | zwyczaj st'ranne wyc :owanie w 
zefem ochzany i osławionego od- | Instyiucie Snolrym. Włada języ- 
d:iau II kami angieis: m, francu k m, wło- 
Pałic Durnowa zmieniony. zo- | skim i niemieczim. Chciała też u- 
stał na kuchnię ludową dla prole- p dzielać lekcyj, scwiety ednak ne 
tarjatu. W we kiej marmurowej | pozw lły ra (o. Nowa ary focira- 
ali, w której gremadzł się onvi | cją rosy ska pod przewodem p. 
aly wykwintny Peterstu g, robo- | Apielbaumowej i  Żinowiewowej 
tnicy raczą się barszczem i t. p. 4 bojkotue ją ocz wiście. U prol.ta- 
niswybred ym posiłkiem, W kuchm: I rjatu natomiast, adającego w ku- 
drstarczaą:ej go, sp awuje r.ądy | chni ludouej, pozysk=ła scbie p. 
warzechy córka b. minista i wła- | Duinowo sympatję jako wyborna 
Ściciela pałacu. Na podda.zu wy- $ kuct rka. 


Mąż odbiera sobie życie — ludność chce zlyn- 
czować żonę. 


Niezw kła iragedja rodzinna w W'edn'u 


Wiedeń, w lutym, S lbzrnagla r z:s:la się po ca'e 

(jr) Dzielnica He vals :yła o- | dziel icy, a u p-grzeiie zebrał 
tegdaj widownią niezwykłej t age- | sę olb zymie tłumy. kóre w.og 
dji. Kra' e: Józ f Silb: rnagel żył | demonstrowały przeciw wdowie. 


„d d'uż zego czasu w niezg (zi: N'pi;cie doszło do punkiu kul- 
: żeną, a sceny guwaitowne imie- | minacyjrego. «d' nad g cb:m ojca 
'zy małżonk:mi sł rmowa!y niejc- | uzeci, wybucnaą  gwałto nym 
uokrolnie są iaców. płaczem, zaczęły wołać: Mik 
Ostatnio podez?s takiej Scery, | j:st teru winia, Maka jest 
Slbernagel w obecności żony i l winna !* 
lzieci zażył kilk: proszków w0- Wówczas tłum rzucsł się zobu- 
aalu. Czuła mał: nxa ie uważała | rze tem na ie, Ltórą wł.s.e dzi ci 
a stosowne wezwać pomocy le- | czynł odpowiedzial ą za Śmie:ć 
<a skiej i dała skon é mężowi b z | męża i ojca  Iaterw ncji pclicji 
Muoku, rudem ¿ča sę vc lé nie zułą 
Wi š$ o tragcznym zsone lźż n: pzd „I nczowu.iem. 
= 


Zdjęcie kinematocniczne w głębinach morskich, 


Wyniki osazały się doskona'e, to 
też p zyrząd ma być umieszczony 
na parowcu, który odbędzie w celach 
naukowych pod óż dookoła Św a- 
ta, W ce'u oświetłenia głębin mor- 
skch i umożłiwienia ich fotografji, 
używa G ni tamy  elekirycz ej 
o sile 300,000 świec. 


Rz, m, w lutym. 

(a) Inżynier wioski Gatti, de- 
mons rował w Rzymie zdjęc'a ki- 
nematografi zne, kióre otrzymał 
w głębokości 1.000 do 2000 me- 
trów pod powierzchnią wody na 
morzu Śródziemnem i Adr;atyckiem 
za pomocą wynal zionego przez 
siebie aparatu kinematograficz ‘ego. 


ARGE 


„second-capitaine*. Trze i ma ko- 
misarza okret. weżo, czwa t — e- 
arza, inne zas — zadow lć sę 
mus'ą wiickem dygnt izy m r- 
skich — z daleka! 

Q:iad wyborny, obfity, zakro- 
piony świetnem winem, jak zwywle 
zresztą na siatku, a na okrętach 
kompani Transat antyckiej :pe- 
cjaln e. 

— Tak. dziś można jeść spo- 
kone i ze s akiem — mówi So- 
bie każd: w du.hu — .le jak t 
będzie jutro?... 

Czy ież nie będziemy zmuszeni 
odd4č morzu to, co na morzu 
zj my? 

W nocy mamy wy'echać na 
Atlantyk. Więc z trochę ść śniętem 
seic!'m zasypiamy na ciężkich, ale 
wygod1,ci łóżkach okrętowych, 
koły sani do snu wewnętrznem drze- 
niem maszyny i przeciągłemi sy- 
gnałami ostrzegawczymi, które roz- 


Na razie — doskonale, es eśmy l 
wciąż na sło kiej wcd i: i; dze- 
m ' rownc, spoko n 

Jedziemy na pzłudnie! 

A tym: asem mgł.. zimo i 
viatr przenikliwy a wilgotny do 
szpiku p zzdmuchuje kości, 

Zapaca mrik, nie widać nic, 
ledwo parę me:iów wody tuż za 
bur.ą. 

Rozbrzmiewa gong — pora o0- 
bi:du. Wszyscy :c:cdzą się wj- 
dalni, g'ziż ugrzeczn cny „maitre 
d'hotel* rozmieszcza pasażerów 
Według ranri nieuchwytnej i jemu 
sylio wiadsmej. Najbardziej za- 
szczyceni to ci, co dzieą stół z 
komendantem statku. Lecz miejsce 
jego puste. Z powodu miły — 
przeprawa dość niebezpieczna, a 
więc został u siebie na mostku ka- 
pitańskim. Giy mgła — ni wypa- 
da mu schodzić z posterunku, 

Przy drugim stole prezyduje 
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brzm ewają tam w : órze n1 naszym 
poxładzi: i obok nas, gdzie rie- 

idoczie kolosy morskie prz su- 
wają :ię jak cuchy w nocnej mgle. 

Gwałtow1: huśtane na boki 
budzi nas późnym rankiem. 

— To oc an — pitrwsza myśl 

asz`! 

Tymczasem s'eeward, w oszący 
śnadania, rozprasza nasze z udze- 
nia. 

Jesteśmy na tem samem mej- 
scu co wczor.j w nocy, wciąż jè- 
Szcze na rzece. 

Stoimy na kałuży, i stąd to hu. 
Śtanie, iż właśn e z>liża sę przy- 

tyw morza. 

Garonna — zmieniła się w Ży- 
rondę, jeszcze wię:szą i potęźniej- 
*zą, niż poprzednio. 

Wreszcie koło po!udnia potęż 'e 
ro a maszyny poczynają się cbra- 
cać, czarny dym kłębi się nad na- 
mi, ruszamy w d.cgę! 

W godz nę pćźniej szeroki prze- 
stwór atoki Biskajskiej otwiera się 
pr :d naszzmi oczyma. 

O41 Bordea x dzieli nas z górą 
10: kim. rzeki. 

T. M. Nittman. 
(Dokończenie nastąpi). 
ZG 


Kącik dla Pań. 


PERŁY... 
Lwów 14. lutego. 

Niemałą rolę w stroju kobiecym od- 
grywają klejnoty lub te wszystkie ob- 
wioszki i nawieszki, które spełniają ich 
role. Dabór i umiar w używaniu tych 
akcesoriów stroju toalety świadczy ..o 
smaku ich właścicielki. Mojem zdaniem 
należy .ch używać bardzo dyskretnie, 
aby nice wyglądać po parweniuszowsku. 
Jeżeli. wkłada się naprzykład sznur pię- 
knych pereł na szyję, w złym smaku iuż 
byłoby ćmić ich blask brylantami buto- 
nów.. Należy już raczej poprzestać 
na perłach tokże i w uszach. 

Stosując tą dystynzowaną miarę nie 
pozostanie się zresztą zdyvsansowaną 
przez właścicicike naipiękniejszych bry* 
lantów, bo perły są dzisiaj w szczegól- 
ni xej estymie u Królowej Mody. 

dOczą stę dyskusie w wyżwornych 
Towarzystwach, w świecie fachowym, I 
na łamach prasy, o ich wartości i bla- 
sku. 

Powstają kweste sporne. rozstrzyga 
ne nawet przez tryktunałp, czy perły jas 
pońskie należy uważać za prawdziwe, 
czy też tyiko rerłom wyławianym z 
Oceanu iudyjskiego ten przywilej przy- 
sługuje. 

Obok tych zresztą, wyżej lub niżej 
w wartości stojacych pereł naturalnej 
proweniencji, fabrykacia sztucznych pe- 
rcł zestała tak: udoskonalona, że naj- 
wprawnicjsze oko nie rozróżni ich od 
prawdziwych. Sztukę w tym kierunku 
posunięto tak daleko, że o ile dawniej 
fałszywą perłę można było poznać po 
wadze, a tyle teraz już i ten sprawdzian 
zawodzi, bo sztuczne perły ważą tyleż, 
co prawdziwe. 

Różnica pozostała tylko w cenie. Ale 
i tutaj granice w ostatnich czasach bar- 
dzo się zbliżyły, bowiem doskonałe :mi- 
tacje są niemal tak drogie, iak mniej do- 
borowce perły naturalne. 

Tak więc w biżgterii jak iw życiu 
trudno rozpoznać prawdziwą perłę... 


Ż. K. S. Hasmonca, Lwów.  Nadzw. 
Waine zgromadzenie odbędzie się w nie- 
dzielę 22 bm. o godz. 9 przedpoł. w sali 
Circj Jehuda z porządkiem dziennym: a) 
Zagajenie. b) Zmiana statutu. c) Wybo- 
ry uzupełniające. d) Varia. 

Trening Pogoni, W niedzielę 15 bm. 9 
10.30 rano na boisku Pogoni za rogatką 
Stryjską odbędzie stę trening wszystkich 
drużyn piłki nożnej. Wszyscy gracze ma 
ją się stawić niezawodnie o 10 rano na 
boisku. 
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ARCYDZIEŁO RZEŹBY FRANCUSKIEJ. 


POPIERSIE ADAMA MICKIEWICZA 


dłuta znanego rzeźbiarza rancuskiego, 
Piotra. Bourdelle. 


Z życia ` 
gospodarczego. 


Kryzys austrjacki. 


Lwów, 14. lutego. 


- Skutkiem niepomyś nych stosun- 
kiw <konomicznych bezrobocie w 
Aus rji wzrasta. Z końcem 'tycznia 
pobierał» wspa:cia 186.900 pozba- 
wionych zajęcia, co w po ównaniu 
z końcem poprzedniego miesiąca 
oznacza przyrost o 32.100. Codzier- 
nie więc przybywa pizeciętni: o- 
koło 1000 Lezrobotnych. W rze- 
czywistości liczba ich jest jeszcze 
większa, wielu bowiem z rozmai- 
tych względów nie pobiera zasił- 
ków. 

Wymowny to obraz powagi 
kryzysu gospodarczego, jaki prze- 
bywa Austrja. Wyzwolić ją może 
z nędzy jedynie kapitał zagrani- 
c ny. Ten jednak ociąga się z po- 
mocą, czyn ąc Austrji następujące 
zarzuty: 1. Spekulacja na franki; 
2. ciągłe strajki, do których posu- 
wają się naw:t funkcjonarjusze pań- 
stwowi ; 3. zy w.elka liczba dni 
świątecz nych i wogóle ukrócenie 
czasu pracy. 

Kapitał zagraniczny widzi w tych 
objawach dowód, że ludności Au- | 
strji brak poczucia społe zn:go, że * 
nie zdaje sobie ona sprawy z po- 
łożenia g spodar.zego i nie rozu- 
mie, do cze (> prowadzi takie prze- 
silenię, Dopik' stosunki te nie 
zmienią się, d póki kapitał zagra- 
niczny nie naberze zaufania do 
Austri, nie może |! yć m.wy o tem, 
by on użyczył pomocy. 

— l — 


Ogradiczenia trauzytu przez Austrię. 
Wobec zakaz wysyłki żywych zwie- 
rząt i przesyłek łatwo się psujących do 
stacjj Braa  irauzvtem, oraz przesyłek 
jaj. ziemniaków, drzewa wszelkiego ro- 
dzain, nawozu i magnezytu do wszyst- 
kich stacii leżących poza stacją Hinter- 
gasse na linji Insbruck-Feldkirch, nie- 
możliwiony został przewóz  !adunków 
drzewa z Polski da Szwajcarii przez 
Arlberg tj. przez Austrię. 

* 

Przyspieszenie przewozu przesyłek 
do Warszawy. Warszawska dyr. kolejo- 
wa zgodziła się — na razie na próbę do 
1. kwietnia br. — na przewóz przesyłek 


pospiesznych, (drobnicowych, pół 4 calo- 
wagonowych) adresowanych do stacil 
Warszawa główna lub Warszawa gdań- 
ska, drogą najkrótszą przez Rozwadów- 
Lublin, względnie _ Bełzec-Rejowiec-Lu- 
blin-Dęblin. 
* 

(ms) Ograniczenie ruchu towarowego 
z zagranicą. W bież. miesiacu obowiązu- 
ją następujące ograniczenia ruchu towa- 
Towego w obrocic z zagranicą. Węzry: 
Dla przywozu i wywozu żywych zwie- 
rząt i zwierzęcych produktów przezna- 
czyłao min. ralmctwa tylko stacje przej- 
ściowe: Petzealkę i Szob. Rumunia: Za- 
kaz wysyłki wszelkich przesyłek do sta- 
cji Grigore-Ghica Voda. Jugosławja: Za- 
kaz wysyłki przesyłek wagonowych ze 
wszystkich kierunków kierunków! od pół- 
nocy tj. od Zagrzebia dla stacji Subo- 
tyckiej dyrekcji. Wyjątek stanowią prze 


syłki łatwo psułące się, żywność, wę- 
giel, przesyłki kolejowe i wojskowe. Do 
Niemiec į Czechosłowacji nienia ogra- 
niczeń. 
% 

Komisje odwoławcze podatku prze- 
nmiysłowego na okręg województw |wow 
skiego, stanisławowskiego į tarnopolskie 
go ukończyły z dniem 31 stycznia br. 
rozpatrywanie odwołań  wspomniameg” 
podatku przeciw wymiarom za I. półru- 
czę 1924. 

+ 

Wybierałącym się na VIII. Międzyna- 
| rodowe Targi Wiedeńskie (Targi Wio- 
senne) (8—14 marca br.) wydaje od 15 
! bm. wizy paszportowe (na zł. 1.40), kar- 
ty wstępu, oraz udziela wszelkich infor- 
macji. Urzędowe Zastępstwo, Firma 
Oskar Fabian, Lwów, Legionów 5. 


NERKA Wn > 


CGI DA. 


Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 13. lutego 1925. 


Dywidenda 


13 lutego 


Akcje | 


z kuponem bieżącym 


1923 | 1924 


Bank Związkowy 


Bank hipoteczny . — |62 | — | 64 063 —0'631 
Bank handl. pozn —|--| —|— — 
Bank Kemercjal. . —|— | —| - — 
Bank Małopolski . —|= | —-|- = 
Bank powsz. kred. —|- | —|- — 
Baak Przemysłow. | —;39 | — |42 0:40—0'41 
Bank Rolniczy . . —|- | —|- — 
Bank Ziem. kred. —]|14 — |16 0'15 
Bank Zemelny . . —i- | —|- — 
Zw. Sp. Z. w Poz. h —i- | —| — 
Agrochemia . . . —|- | —J— — 
Bracia Biskupscy —|- | —|— — 
Browary” 5 104/75 | 11/10 | 1030—10'95 
Chódorow . 4195 5/10 500—5:05 
Chybie 5 | 80 6 | 10 590—6 00 
Cegielski 33/60 | 34/40 34:00 
mielów .. — |64 | —|66 | 0641/,—065 
Fabr. Lokomotyw —|58 | — |57 054—0'56 
Gafota. > SA —|- | —|- — 
Galicja . . . . —|- | —|- — 
Gazolina . . 1 |70 1 |90 1:75—1'85 
Górka. -. . . —|- | —|— m 
Karpalit . . . —|- | —|- — 
Krakus —|— | —| = — 
Marynin —|— | —|- = 
Niemojowski .. — |63 | — |65 064 
Nitrat“ Zakł. — |31 — |33 032 
Oikos 2|25 | 2/35 2:30 
Parowozy . = 1267] = 2 0:77 —080 
Pezet . .. —|23 | —|26 024—025 
Pocisk . . 1/30 | —|— = 
Pokucie . ... —|- —|- — 
Polska nafta . =|64 | — 6: 065 
Polskie Tow. Bud. — 136 | —|38 0:37 
Potęga —|— | —|- — 
Rakszawa . . a = —|- — 
Rohn Zieliński . —|- —|- — 
Siersza elektr. . . —|- | =|- — 
Siersza górn. . . 4|75 4|85 480 
Spół. Wydawnicza —|- | —|- — 
py - 3|95 | 4/15 | 400—410 
Trzebinia . . —|— | —|- — 
Ursus . . . . - | |h=ll= — 
Zieleniewski . 13135 | 13) 75 13:50 — 13:60 
90 = Impex... SAA = 
500 200 1500 | Polski Glob . EJ [= — 
1000 520 | 45000 | Polbal .... . —|- | —|- — 
1000 210 — Polsot. . . . i. —|40 | — |42 041 
140 240 4500 AE oko bb jg sm Z E = 
500 ed — Wawel ... —|- | —|-— = 
— — kol. Hurtówalaś. A. —|- | =|— a 


płacą | żądają transakcje 
zł | gr| zł| er 


Giełda Iwowska. 


SPRAWOZDANIE GIF? NOWE, 
- Lwów, 13. lutego, 
Ruch na przeagiełazie sredni. 
Gazy wschodnie i Jaworzno kupo- 
wano po kursach wczorajszych, Qa- 
zy zachodnie poprawiły kurs na 
3:40 (wczoraj 320). — Popyt za 
Gazociągami (po 0'23) i Olkuszem. 
Poszukiwano akcje Ruckera, do trana- 
akcji nie doszło z powodu braku 
towarn. — Syperfosfat awansował 
na 2°15 (wczoraj 1'95).— Za Książ- 
nice i Atlas chciano płacić 4'25. 
| Akcje arbitrażowe nieco słabsze, 
Akcje bankowe i przemysłowe czę- 
ściowo utrzymane, częściowo nieco 


| mocniejsze, przy licznych obrotach. 
Popyt za Chodorowem, Parowozami, 
Gazoliną, Tespami: i Zieleniewskim. 
Sporadyczna transakcja w Spółce 
Wydawniczej po 085 i 0:90. 
Poszukiwano Górkę bez towaru. 


Płacono pod koniec za Chodo- 


rów 505, Browary 10-95, Zielenie- 
wskiego 13:60, Sierszę g. 4'80, Te- 
spy 4'10, Parowozy 0 80, Gazolinę 
1'85, Bank Przemysłowy 0'41. 

Z akcji handlowych interesowano się 
Tohanem przy kursie 0'41. Tendencja 
chwieina. Usposobienie ożywione. 


OBROTY W AKCJACH. 
Bk Hipoteczny 063,'0:631,, Prze- 
mysłowy 0'41, 040 Z.B. K. 015, 


Browa'v 1090, 1095, Chodorów 
500, 505, Ch.bie 6:0 , 5:90, 5:95, 
Cezislszi 34:00, Cmislów 0'65, 
0:64';,, Loko otywy 056, 054, 
Gazoli. a 1:75, 1-80, 1:85, Niemo- 
iowski 064, N tra! 0:32, Oikos 2-30, 
Parowozy 078, 077, 079, 0:80, 
P:zet 025, 0 24, Nafta 0'65, P.T.B. 
037, Sp. Wydawn. 085, 0'90, 
Siersza g. 4'80, Tespv 4'09, 4'10, 
Zieleniewski 13:50, 13:55, 13:66 
Tokan 0:41. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 


Azot 0'30. Gazociągi 0'22, nf 
0'21',. Gazy wschodnie 13:00, 12:80, 
12:90, 12:95, 13:00. Gazyzachodnie 
3:25, 3:30, 335, 3:40, 3'35. Jaworze 
no (25) 14:10, 14:00, 14:05, (drobne) 
1450. Len 0,37, Olkusz 0'95, 1:00, 
0:96. Schön 56:00. Superfostat 2'15. 


Giełdy obce. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 13 lutego. Notowania kofńco- 


| we). Paryż 27.65, Londyn 24.79%, Nowy. 


i Jork 518.8, Wlochy 21.46, Berlin 1235, 


| Wiedeń 73.15, Praga 15.34, Warszawa 


100.25, Budapeszt 
Bukareszt 265, 


Giełda zbożowa. 
Lwów, 13. lutego 1925. 
Giełda nielicznie odwiedziana. Zas 
interesowanie dla pszenicy i żyta 
przy braku podaży. Tendencja nieco 
zwyżkowa. Usposobienie silne, 


Obroty prywatne. 


Lwów, 14 lutego. 


Wczoraj tendencja chwiejna Obrót 
średni. Ruble poszukiwane. 

Dolary amer. 5'19 do 5'19), 
dol. kanadyjskie 5:'154j, do 5'157/,, 
korony czeskie 0'151, do 0*1532/4, 
leje 0'02", do O 02%, franki franc. 
0'27", do 0:27*/,, frank szwajcarski 
1:00 da 102, funty szter 2400 
do 2420, Ruble a 5001 a 100 
za 1 tys. 300 zł de 3'10 zł. 
drobna za 1 tys. 1'60' do 2:90 złą 
niemieckie tys, stare za 1 gs, 
040 do 0'45 gr., korony aistr. za 
tys. 07074, do 0'07}, gr. 

Złoto: 20 kor. 2190 do 2209* 
20 frank 1990 do 20 GO, 20 marki 
2490 do 2500, 10 rubli 26.80 do 
2709 gr. 

Srebro: kor. austr, 0'441/,—U'442/,, 
5-kor. austr. 2'32—2'35, floreny 
1:18 —1:20, srebr. ruble 1:88—1'90, 
kopiejki za rubel 0:84—0-86. 


> ONE" 
OGŁOSZENIA. 


0.72, Białogród 8.49. 


Mieszkania, lokale, skiepy 


ZAMIENIĘ frontowe mieszkanie 3-po- 
kojowe, kuchnia i przedpokój z kom- 
fortem i centralnem ogrzewaniem w. 
Krakowie Śródmieście na takje same 


1 


lub większe we Lwowie. Zgłoszenia 
i biiższe informacje D. Roth, Lwów, 
Kotłątaja 1. 8 II. p. 850 


Ę Posady | praca -| 


MASZYNISTKi biegłej w polskiem 1 
niemieckiem poszukuje natychmiast 
Wierzejski, Ossolińskich 11, I. piętro 


między 4—5 pop, 837-2 
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z działu kalontiipo. delikatasowego BATA $ 
Ossoliński:h we Lwowie 


goszuiiwa y. | 
i 


FORTEPIANY, PIANINA znakomite 
pierwszorzędiiych  takryk najtaniej 
sprzedaje tylko za gotówkę HANAK, 
Pańska 21. 849 5 


Ofertyj wraz z edpisaim: świadectw - 9 
wnosić do firmy: „Z 2I4O A NE BIN | Zaai Lwów, Ossolińskich 11. — Wars:ara, Kuieztrpia włi-ne, ul. Nowy 
Akademicka 24. 857 | Świat 69. — Kraków, Filja Wydawn., ul. św. Ansy ii. — P'zrań. 

Księgarnia sw. Wojciech: — Wilno, Księgaruia ów. Wojcie ha, 


neg” zarobek æu 


Ej Kupna. Sprzedaż, camian: 
TR TIEN "WEG TE dla osób obojga płci, chcących zająć 


AUTOMOBIIL. Daimler 20 HP. na sprze- się najwdzięczniejszą pracą domową 
daż. Bliższa wiadomość ul. Kopernka sprzedażą resztek bławatnych i su- 
38. 847 e a gatunków 

Je aan e | w najmodniejszych deseniach, wyrobu 

FORTEFIAN LUB PIANINO kupic za- | pierwszorzędos0P fabryk, mających 
raz. gotówką płacę. poda cenę, firmę, wszędzie ogromny popyt. Ceny o 30 
do Reklamy Prastwej Chorążczyzna? , | do 400/, niższe od cen fabrycznych. 


d „E tepian' :48- i ; 

SA r ianino k — Rzadka ckaz a. 
ub pianino Kupię zaraz. 5 „Ai 

Gotówka, Nowacki, Pańska 17. 801-3 || Zródło stałego i obfitega zarobku. woale „af. SG 


z c e ” z T Si . 
NAJTANIE kołdry, materace koce, łóż- Prospekty i szczegóły wysyłamy #20 1 REFLEK JE. — St. 173.'. .. . aa Cena H> g 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 


ka, dywany, chodniki, firanki, - j i ń 
kapy, bieliznę, sienniki E T Adresować: i Żąd z £ we wszy:tkich księgarniach ! 
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4 DON TOWAROWY pie 
viko naprzeciw Szkowrona. 35 -2) Ar |:-S5S-z-ikij O 
„EKONOMJA“ 


poleca najnowsze swoje gebhikacje: 
Jil, KLEINERA. JULJUSZ SŁOWACGI. 


D ieje t órczośc. Dwa tomy. Wydanie 3-cie. 
Si. 6884 21 Mig tacy © A rE Conai zh 


Ant. MALCZE%SKIEGO. MARJA. 
4 PA i obj Ś ieisiam prof. A eks. Bili krera. 
EXE . .4 2 438. w. «© CaO 4 


Jul. sieje RA. SZTYCHY. 


| 
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U Em | 
(44 [s>] [4-1 l 
Ę fozmaite 3 Białystok, Cent"ala 7. 794 „OLLA 5 = zę 
WASYL BOROWSKI syn Onufrego i j najlepsza hygien] "e Z | AMERYKANKI 
sym Onufreg = » E 
Katarzyny z gm. Wola Wielka pow, | TOWAR YSTWO DLA sUDOWLI GUMA => ny STANISŁAW RBL 
Lubaczów, urodz. w r. 1896, zgubił do- PRZEMYSŁOWYCH petna gwarancya N N Legionów 11, LWÓW, Sykstuska 3 
kument wojskowy wydany w r. 1921, SCHLZ YEN Ska Wszędzie co © U) 
który unieważnia. _854 W KRAKOWIE. = 
5000 DOLARÓW umieszczę w dobrem i Otworzyliśmy: napowrót filię naszego | 


przedsiębiorstwie jedynie atoli zagwa Towarzystwa we Lwowie, jaka tu przed ; 
rancją bankową i współpracą. „Ed. wybuchem wojny istniała i wykonujemy 
ward B.*. Administracja „Porannej*. następujące roboty: 
351 Projektowanie i budowya cegielń, wa- | 
w CKW, fabryk dachówek, materja- | 
Podaja się do publicznej wiadomosc, łów szamotowych i t. d. | 
że dla wygody szerokiego koła Konsu- ; Budowa kominów. fabrycznych. Pod- 
mentów utwarty jest przez cały dzień Í wyższenie i naprawa bez przerwy w ru- 
R SR Fam 1 ea ia chu. 
skasd wędlin znanych z dobroci firmy `  Obmnrowanie kotłów. Gromochrony. 
BRACIA LINTNER Lwów, Kynek 9. | Piece i generatory dla wszelkich zakła- , 
739 | dów przemysłowych, j 
Posadzki ksylolitowe (Holzcement), 


Wszelkie 


MASZYNY i FORMY 
do wyrobów c: mzntowych 


Maszyny do wyrobu cegieł b: tonowych lub żnżlowych 
Maszyny do wyrobu drążonych bloków cementowych i tarcić (dylów) 
Maszymy do wyrobu dachówek cementowych 
Formy do wyrobu rur, schodów, słupów i}. d. 
Łamacze, posiekarzć wszalkiego rodzaju 


STAGNACJA W SKLEPACH GALAN- Adres fili. Lwów, Pańska 1. 14. 
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWYCH Kierownik: Inż. Zygmunt Hescheles. Mieszarki betonowe, prasy, farby cementowe 
USTANIE, jeśli ich właściciełe natych 676-2 Fabr ką Maszyn 


Dr. Gaspar" & Co., Mar r ns ädt obok Lipska 


stracji ul. Senatorska 6 pod „NARE- | GOMME 


Í 
miast pisemuie odniosą się do Admini- m | 


SZCIE". 715-15 Upraszn się zwiedz ć Katalog Nr. 94 bezp! tnie. 
BRISTOL" BRISTOL" Zastępczs Herm. Löhnert, Byd rosta Fabryka Maszyn T. A. 
Qi bwieszczoni p E i 3 Bydg szcz (ziemia Poznańska). 


WALNE ZGROMADZENIE och RESTAURACJA 
SPÓŁKI HANDLOWEJ „ARABIA“ j 

spółdzielnia z ogr. odpewiedzialnością H Le 

we Lwowie odbędzie się dnia 24. lutego BIZ i p DNOÓW 

1925 o godzmie 3 popoi. w biurze Spółki 7 0 


we Lwowie przy ulicy Kazimierzowskiej 


l. 15 U. piętro drzw: Nr. 8) z następu- | od 15. Intego 1925 D R U K A e] A p A 
jącym porządkiem dziennym: 
m 1 
1) Sprowoztanię Zarzadu pod nowym zarządem SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 
3) Wnioski członków. ` długoletnich pracowników tej firmy. | ' w ő 
Lwów dnia 14 lutego 1925. | m, syty pa CHORĄŻCZYZNY l Sasani 
ZARZĄD. Buu 
34 MEG 9 | Ceny dotychczasowe | ğ ea aranana" TELEFON Nr. 561 a 
| a znacznie zniżone. [CR 
B N Fu Wy ua u a u Wykonuje szybka „AR men 
ANAI | ii q a | Menu obiadowe A punktualnie 
a la Ee : Przyjmuje Gil Posiada 
z se O D 
z fabryki w Augsburgu, K 5 osig | wszelkie reboty 5 wielki wybór 
format 57/84, w bardzo | |en Wybór potraw mięsnych | * | Bs u, pism 
dobrym stanie, popęd elək- |;| "| znicznie zwiększony. | oļi F S a” Maszyny 
ija : i J w zakres f 
PE e [Olbrzymi wybór ||| “a” instracyjne 
p CU „| świetnych legomin. | || drukarstwa 
Bliższa wiadomość w dru- | | A | a i | INTROLIGATORNIA najnowszego 
karni Spółki Akcyjnej Wyda- - 81 Nowość: Y || typu 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny ll | | « par excellence ó || 
31, od 8—3 | a |larska Kuchnia. | w | 
ES P E a zg 
CENY RGŁOSZEŃ: paski i inseraty na strorach tekstowych| bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło- (1-sza) 570 c pol. = QE owce za. 
Za wiersz l-szpaltewy milimetrowy | 35 gr., za wiersz l-szpalt. miliinetrowy | wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- | miejscowe 3076 droższe. —- powie- 
Br. 30 dm ogłoszenia zwykłe za | (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- | nialne, korespondencje pryw atne za sło- | działności za terminowy druk nie przyj- 
tekstem 12 gr, za wiersz l-szpalt. mili- | pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., | wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub | inujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
metrowy (szer. 6) nim.) nadesłane i ne- | za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. | posady 4 gr., cala strona ogłoszeniowa kujemy. — Uwaga: kolutnny ogłosze 
| 


niowe są podzicione ną 8 lamów (szpalt) 


krologi 30 gr, za wiersz l-szpalt. mili- | 60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr„ | 285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro- ' zł. pol, cała Strona pod nagłówkiem 
4 Drukarm Sp. Akc. Wyd. pod zarz. Je Płeckiego we Lwowie. Należytość pocztową opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalski. 


